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Nadzieje na rychłe rokowania

Po próbie zamachu

M. Chruszczów 
do de Gaulle’a

Premier Chruszczów prze­
słał prezydentowi de Gaulle’o- 
wi następującą depeszę: „Do­
wiedziałem się, iż zbrodnicze 
elementy próbowały dokonać 
zamachu na Pańskie życie. 
Rad jestem, iż udało się Panu 
uniknąć niebezpieczeństwa. 
Proszę przyjąć, Panie Prezy­
dencie, serdeczne życzenia 
zdrowia!”. (PAP)
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Wzrost ilości 
książeczek PKO
Jak co miesiąc 

informacje PKO
poda jemy 
o stanie

Dwie polskie 
delegacje rządowe 
w Czechosłowacji
W godzinach porannych roz­

poczęła obrady VII sesja pol­
sko-czechosłowackiego Komi­
tetu Współpracy Gospodarczej 
i Naukowo-Technicznej, w kil­
ka zaś godzin później podjęte 
zostały rozmowy dotyczące 
koordynacji perspektywicz­
nych zamierzeń rozwojowych 
gospodarki obu krajów.

W poniedziałek w południe 
przybyła do Pragi delegacja 
rządowa z przewodniczącym 
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów — dr. Stefa­
nem Jędrychowskim — by prze 
prowadzić rozmowy na temat 
synchronizacji planów rozwo­
ju gospodarczego Polski i Cze­
chosłowacji do 1980 roku.

W niedzielę — w późnych 
godzinach wieczornych — po 
dwudniowym pobycie na III 
Międzynarodowych Targach 
Przemysłu Maszynowego w 
Brnie, na obrady VII sesji Ko­
mitetu Współpracy, przybyła 
do stolicy CSRS, rządowa de­
legacja z wicepremierem, Ze­
nonem Nowakiem.

We wtorek, 12 bm,. Stefan 
Jędrychowski zwiedzi III Mię 
dzynarodowe Targi Przemysłu 
Maszynowego w Brnie. 12 bm. 
przewidziany jest, jako „Dzień 
Polski” na Targach Brneń- 
skich. (PAP)

Centralne uroczystości dożynko­
we na stadionie X-lecia w War­
szawie. Na zdjęciu: gospodarz 
dożynek W. Gomułka w korowo­

dzie wieńcowym.
CAF — fot. Uchymiak

Zjazd Koreańskiej 
Partii Pracy

W poniedziałek rozpoczął 
się w Phenianie IV Zjazd Ko 
reańskiej Partii Pracy. W sa 
lj zbudowanego w ubiegłym 
roku na piętnastą rocznicę wy 
Zwolenia Korei wielkiego graa 
chu teatru zgromadziło się 
1157 delegatów na zjazd i 71 
ciel ega tów z głosem dorad­
czym. Reprezentują oni ponad
milion członków 
KRL-D.

Na zjazd przybyło 
nicy przeszło 30

partii w

z zagra- 
delegacji

bratnich partii komunistycz­
nych i robotniczych, a wśród 
nich delegacja KPZR z człon 
kiem prezydium KC, Frołem 
Kozłowem, delegacja KP Ch:n 
z sekretarzem generalnym KC 
Teng Siao-Pingiem oraz PZPR 
z sekretarzem KC i członkiem 
Biura Politycznego Romanem 
Zambrowskim. (PAP)

Na polach Wielkopolski

Światowe echa niedzielnego przemówienia H. Chruszczowa

Przemówienie wygłoszone przez premiera Chruszczowa 
na wiecu budowniczych Stalingradzkiej Elektrowni 

Wodnej wzbudziło w szeregu krajów nadzieje na możliwość 
rychłego rozpoczęcia rokowań między Wschodem a Zacho­
dem.

W poniedziałek w czasie co­
dziennego spotkania z dzienni­
karzami rzecznik Departamen­
tu Stanu, Joseph Reap popro­
szony został o skomentowanie 
niedzielnego przemówienia Ni­
kity Chruszczowa w Wołżskim, 
gdzie premier radziecki raz je-

Odznaczenie
Waltera Ulbrichta
Przewodniczący Rady Pań­

stwa NRD, pierwszy sekretarz 
KC SED Walter Ulbricht przy­
jął 11 Września delegację Nie­
mieckiego Związku Kultury, 
która wręczyła mu złoty me­
dal „Johannes R. Becher”. To 
najwyższe w NRD odznaczenie 
za działalność kulturalną przy­
znano W. Ulbrichtowi za za­
sługi położone w dziedzinie 
rozwoju socjalistycznej kultu­
ry narodowej. (PAP)

Siew rzepaku zakończony ♦ Omłoty 
Wymiana ziarna ♦ Nawozy czekają

szcze wezwał Zachód do roko­
wań.

Reap powiedział: „Prezy­
dent i sekretarz stanu zazna­
czali już, iż mają nadzieję, że 
owocne rokowania są możli­
we. Uważamy, iż powinno 
dojść do rzeczowych rokowań”.

Agencja UPI przypomina, że 
Chruszczów powiedział w nie­
dzielę, iż „jeśli sądzić po o- 
świadczcniach czołowych mę­
żów stand na Zachodzie, poja­
wiają się teraz przebłyski na­
dziei” i dodał, iż Kennedy i 
Macmillan „opowiadali się — 
jak wiadomo za rokowaniami”.

W komentarzach prasy waszyng­
tońskiej o ostatnim przemówieniu 
premiera Chruszczowa w Stalingra 
dzie, szczególną uwagę zwraca się 
na słowa szefa rządu radzieckiego, 
iż widzi on „przebłyski nadziei” 
na pokojowe rozwiązanie proble­
mu niemieckiego.

Znamienne są tytuły, pod jakimi 
piszą o tym przemówieniu dzien­
niki amerykańskie. Wielki tytuł 
na pierwszej kolumnie dziennika 
„Washington Post and Times He­
rald” brzmi: „Chruszczów widzi 
przebłyski nadziei na arenie mię­
dzynarodowej”, a dziennik „Star” 
podaje tytuł: „Chruszczów z u- 
czuciem nadziei, przewiduje roko­
wania”.

ne złagodzenie sytuacji międzyna 
rodowej”.

Jak twierdzi komentator dzien­
nika „Daily Telegraph”, brytyj­
skie Foreign Office przyznaje, że 
„obie strony w ostatecznym wyni­
ku powinny zasiąść za stołem 
konferencyjnym’. Jednakże wa­
szyngtoński korespondent tegoż 
dziennika zaznacza, że Departa­
ment Stanu USA nie jest jeszcze 
gotów do rozpoczęcia rozmów.

PAP

oszczędności. .
Stan wkładów pieniężnych 

ludności w Powszechnej Kasie 
Oszczędności wynosił w dniu 
31 sierpnia 1961 r. 18 mid 
181 min. zł. W tym na ksią­
żeczkach oszczędnościowych 
16 mid. 955 min. zł oraz na ra 
chunkach bieżących i inny< h 
rozliczeniowych 1 mid 226 min 
zł.

Pozytywnym zjawiskom jest 
wzrost ilości książeczek o- 
szczędnościowych. W okresie 
8-miu miesięcy br. wystawio­
no 891 tys. nowych książe­
czek, w tym w sierpniu prze­
szło 70 tys.

PKO przygotowuje się orga 
nizacyjnie do „Miesiąca 
Oszczędności”, którym jest co 
rocznie miesiąc październik.

Z myślą o budowie
polskiego statku atomowego
Gdańsk przygotowuje kadrę specjalistów

VĄ7 Gdańsku otwarto pierwszy w kraju kurs podstaw tech- 
’’ niki jądrowej w zastosowaniu do napędów statków a- 

tomowych. Na kursie zostaną przeszkoleni młodzi pracowni­
cy nauki i inżynierowie, zatrudnieni w placówkach naukowo- 
technicznych i instytucjach, zajmujących się projektowa-

Propozycje Zachodu 
dopiero po konsultacji
W. Brytania nie zamierza 

wysłać pisemnej odpowiedzi 
na notę radziecką z 3 sierpnia 
•— zakomunikował w ponie­
działek rzecznik Foreign Offi­
ce. Nota ta dotyczyła sytu­
acji w Berlinie i wskazywała 
na konieczność zawarcia trak 
te tu pokojowego z Niemcami.

Sformułowanie zachodniego 
stanowiska w tej sprawie —
jak powiedział rzecznik — ma
nastąpić na konferencji za­
chodnich ministrów spraw za­
granicznych w Waszyngtonie 
ktćra rozpoczyna się w czwar 
tek. Propozycje Zachodu w 
tej kwestii przedstawione zo­
staną po konferencji. (PAP)

Zachodnioniemieccy 
terroryści we Włoszech 
W Rzymie podano oficjalnie 

c^o wiadomości, że w związku 
z zamachami, które odbyły się 
w okresie ostatnich 48 godz.n 

Rzymie. Bolzano, Tryden­
cie, Monzy i Rimini, policja 
Włoska aresztowała członków 
Pięciu grup terrorystycznych 
$3 to wyłącznie obywatele 
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej i Austriacy. Zeznał. 
°ni, że przeszli przeszkolon e 
Poza granicami Włoch. Każda 
z grup liczyła dwie do trzech 
osób.

We Włoszec*” podjęto nad­
zwyczajne środki bezoieczeń- 
stwa. Strzeżone są elektrow­
nie, węzły kolejowe, stacje ra­
diowo-telewizyjne. Surowa 
kontrola dotyczy wszystkich 
turystów, przybywających z 
NRF j Austrii.’ (PAP '

Mimo dużego spiętrzenia jesiennych prac polowych, rol­
nicy wielkopolscy starają się przestrzegać terminów 

agrotechnicznych, mających niepoślednie znaczenie np. przy 
zasiewie zbóż. Pośpiech jest tym bardziej wskazany, że trze­
ba tej jesieni obsiać zbożami ozimymi ponad 670 tys. ha 
gruntów ornych.

Jak nas informuje kierownik 
Oddziału Produkcji Roślinnej 
przy PWRN — inż. Stefan Ra-

Prezydent Kuby 
przybył do Moskwy

Prezydent Republiki Kuby 
OsvaJdo Dorficos przybył w 
poniedziałek do Związku Ra­
dzieckiego na zaproszenie prze 
wodniczacego Prezvdivm Ra­
dy Najwyższej ZSRR, Leonida 
Breżniewa. (PAP)

„Atomowcv“ USA 
nie siedzieli bezczynnie
Agencja Associated Press w 

depeszach z Las Vegas w stanie 
Nevada donosi powołując się na 
„miarodajne koła”, że Stany 
Zjednoczone są przvgotowane dn 
dokonania 24 doświadczalnych 
eksplozji nuklearnych.

Przygotowania do wznowienia 
doświadczeń trwają już od sze­
regu miesięcy. Brygady sanerów 
nracowały po 24 godziny na do­
bę budując labirynt nowych tu­
neli podziemnych i oczyszczając 
dawne zawalone odłamkami skał 
i kamieniami po doświadczeniach 
orzeorowadzonych tu w 1958 r 
Szereg korytarzy podziemnych 
umocniono stemplami drewniany­
mi i betonem: założono już ka­
ble 1 przygotowano sprzęt po­
miarowy. Pozostałe tylko zain­
stalowanie urządzeń wybucho­
wych w odpowiednich miejscach 
co wymaga zaledwie paru godzin

tajczak, siewy rzepaku na ob­
szarze 17,6 tys. ha zostały za­
kończone do 2 bm., a jęczmie­
nia ozimego (4.5 tys. ha) do 7 
bm. Kilkudniowe spóźnienie 
grozi mieszankom ozimym. Do 
ubiegłej soboty obsiano 27 tys. 
ha, czyli 67 proc, planowanego 
areału, jednakże do 15 bm. rol­
nicy powinni się z tym zada­
niem uporać.

Orki siewne pod żyto i psze­
nicę zostaną prawdopodobnie 
zakończone w drugiej dekadzie 
września; sa wykonane do­
tychczas w 70 proc.

Pełną para idą omłoty. Przy­
gotowano 65 tys. ton ziarna 
siewnego (na 100 tys. ton pla­
nu), w tym 33 tys. ton kwalifi­
kowanego. To ostatnie posiada 
iuż w 60 proc, świadectwa Sta­
cji Oceny Nasion, reszta jest 
w trakcie prób, (emp)

W doniesieniach amerykańskich 
agencji prasowych podkreśla się, 
że było to „przemyślane, pełne o- 
panowania i jedno z najbardziej 
budzących nadzieję” przemówień 
szefa rządu radzieckiego. Również 
prasa nowojorska ze szczególnym 
naciskiem pisze o tych ustępach 
przemówienia, w których jest mo­
wa o konieczności pokojowych ro­
kowań w sprawie Niemiec.

„Times” pisze w nagłówku dość 
obszernej informacji: „Chruszczów 
widzi możliwości rokowań” — „bu 
dzące otuchę przebłyski” w prze­
mówieniach zachodnich polity­
ków”. Podobny tytuł znajdujemy 
w „Daily Express”.

Dziennik „The Guardian” pisze 
w komentarzu, że przemówienie 
Chruszczowa miało na celu „pew-

niem, budową i eksploatacją 
wych.

Inauguracja kursu odbyła 
się z udziałem min. Wllhelraa 
Billiga — pełnomocnika rządu 
do spraw wykorzystania ener­
gii jądrowej, Jana Wiśniew­
skiego — wiceministra żeglugi 
i członka Państwowej Rady do 
Spraw Wykorzystania Energii 
Jądrowej, prof. dr. Pawła No­
wackiego — przewodniczącego 
Komisji Techniki Jądrowej 
PAN i dyrektora IBJ PAN, 
naukowców z gdańskiego o-
środka akademickiego, przed­
stawicieli żeglugi i przemysłu 
stoczniowego.

Min. W. Billig, przemawiając 
na otwarciu kursu, podkreślił 
szczególnie perspektywy zastoso­
wania energii jądrowej do napędu 
statków morskich. Zwrócił on u- 
wagę, że kraj nasz — poważny pro 
ducent i eksporter statków mor­
skich — musi uważnie śledzić roz­
wój najnowszej myśli technicznej 
w okrętownictwie światowym, a 
więc głównie napędy jądrowe. 
Dlatego też już dzisiaj należy przy 
spieszyć prace przygotowawcze, 
aby opanować tę trudną, lecz ma 
jącą duże widoki dalszego roz-

Z „sejmiku" po’skich drogowców

Miliardy leżą na szosach
7 inicjatywy Zarządu Głównego i Zarządu Oddziału Sto­

warzyszenia Inżynierów i Techników Komunikacji 
rozpoczęła się w niedzielę w Poznaniu ogólnopolska kon­
ferencja naukowo-techniczna pt. „Wielkopolskie dni dro­
gowe". Bierze w niej udział przeszło 300 najlepszych fa­
chowców z drogownictwa polskiego, przedstawiciele Mini-

morskich statków handlo-

woju, dziedzinę techniki okręto­
wej. Podstawą tych przygotowań 
— to podniesienie kwalifikacji 
kadr naukowych i technicznych.

Ponadto fachowcy z przemysłu 
okrętowego, żeglugi, szkolnictwa 
wyższego i atomistyki na spotka­
niu u rektora Politechniki Gdań­
skiej, przedyskutowali problem 
roz.poczęcia prac nad projektowa­
niem i budową pierwszego w Pol­
sce statku o napędzie jądrowym. 
Wiąże się z tym przygotowanie 
w naukowych i przemysłowych 
placówkach Wybrzeża niezbędnych 
kadr wysoko kwalifikowanych fa­
chowców. (PAP)
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Tygodnik 

znacza, że
„Business Week” za- 
„w ciągu ostatnich 

35 miesięcy... amerykańscy ucze­
ni nie siedzieli bezczynnie, lecz 
uzupełniali swoje wiadomość 
doskonalili niektóre rodzaje broni, 
jądrowej, a co najważniejsze, 
opracowali nowe teoretyczne roz-
wiązania’’. (PAP)

Kolejarze 
dziękują

Za liczne życzenia i po­
zdrowienia. nadesłane z o- 
kazji „Dnia Kolejarza” prze 
syłamy organizacjom par­
tyjnym i społecznym, insty- 
tuciom, przedsiębiorstwom 
państwowym, redakcjom, 
uczelniom, klientom kolei i 
sumoatykom serdeczne po­
dziękowania.

Przesłane życzenia jesz­
cze mocniej mobilizują ko- ' 
Icjarzy do coraz lenszej pra 
cy, do trudów i ofiarności.

PREZYDIUM DOKP 
komitet ZAKŁADOWY 

PZPR przy D^KP 
ZARZĄD OKRĘGOWY 

ZZK

stępstwa Komunikacji, partii, władz politechnik i
zainteresowanych resortów, 
nicznych.

Głównym celem konferencji 
jest wymienienie doświadczeń 
pomiędzy poszczególnymi re­
gionami kraju.

Jak wiadomo, Wielkopolska 
posiada już od dawna opinię 
regionu o dobrze utrzymanej 
sieci dróg publicznych.

Przedstawienie podczas konfe­
rencji wszystkich pozytywnych i 
negatywnych stron tej dziedziny 
gospodarki oraz zasięgnięcie au­
torytatywnej opinii tak licznie ze­
branych fachowców pozwoli pod­
nieść poznańskie drogi na jeszcze 
wyższy poziom.

Ulepszenie dróg posiada dla 
gospodarki duże znaczenie, Przy 
dobrych szosach można przy­
spieszyć transport przedłużyć ży­
cie samochodów ciężarowych śred
nio o 5 lat. a osobowych O 4.
Z Obliczeń Centralnego Zarządu
Dróg Publicznych wynika, że
nieodpowiednie drogi Polsce
przyczyniają państwu strat rzędu

oraz kilkunastu gości

2,5 — 3 miliardów złotych

innych 
zagra-

rocznie.
W dniu wczorajszym uczestni­

cy konferencji zapoznali się „wi­
zualnie” ze stanem dróg i ulic 
w Wielkopolsce, a dziś dyskuto­
wać będą nad referatami i po- 
dejmą wnioski, które staną się 
wytyczną w ich dalszej działal­
ności. (1)

Ze snorfu

Rekord Silvestera
me uznany

Wynik Amerykanina Jaya Sll- 
vestera w rzucie dyskiem — 64,07 
nie zostanie uznany jako nowy 
rekord świśta.

Boisko, na którym odbywały 
się zawody miało, większy spadek, 
aniżeli pozwalają na to przepis-) 
Międzynarodowej Federacji Lek­
koatletycznej, (PAP)
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Premier Nehru w Delhi
W poniedziałek powrócił do Del­

hi z podróży do Związku Radziec­
kiego, premier Indii — Nehru.

Wyjazd delegacji
11 bm. wyjechała do Sofii 5-oso- 

bowa delegacja z ministrem rol­
nictwa — mgr. Mieczysławem Ja­
gielskim, która weźmie udział w 
rozpoczynających się 12 bm. obra­
dach IX sesji stałej komisji rolnej 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej.

XIV plenum CRZZ
12 bm. rozpoczynają się w War­

szawie dwudniowe obrady XIV ple 
num CRZZ. Posiedzenie to poświę 
cone będzie przede wszystkim u- 
działowi polskiego ruchu zawodo­
wego w przygotowaniach do V 
Światowego Kongresu Związków' 
Zawodowych i W'alce o podpisanie 
traktatu pokojowego z Niemcami.

Korpus arabski
W niedzielę rano przybyli do 

Kuweitu pierwsi — żołnierze arab­
skich sił zbrojnych, które zastąpią 
oddziały brytyjskie. Była to czo­
łówka, 1.200-osobowego korpusu 
Arabii Saudyjskiej.

Wysiedlenia Algierczyków
92 Algierczyków, aresztowanych 

w okręgu paryskim, w toku ostat­
nich obław policyjnych, zostało w 
poniedziałek wysiedlonych do Al­
gierii. W najbliższych dniach ocze-
kuje

w 
kliki

się dalszych wysiedleń.

Sabotują rozmowy
dniu 11 bm., przedstawiciele
Phoumi Nosayana — Boun

Ouma, nie stawili się ponownie na 
rozmowy w Namon. Jest to piąty 
wypadek tego rodzaju od 1 wrze­
śnia br. .
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W imieniu władz central­
nych Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego, 
Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu, w i- 
mieniu rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej pragnę 
przede wszystkim powitać was 
serdecznie w dniu tradycyj­
nych dożynek oraz wyrazić 
wam i wszystkim pracującym 
w rolnictwie podziękowanie za 
znojny trud, za obfite zbiory, 
jakie przynosicie w tym roku 
ojczyźnie. Z uznaniem należy 
podkreślić, że chłopi i robotni­
cy rolni nie szczędzili sił, aby 
w złej, deszczowej pogodzie, 
która dała się we znaki zwłasz 
cza w północnych rejonach kra 
ju, zebrać jak najstaranniej 
tegoroczny plon.

Podziękowanie należy się 
również żołnierzom, robotni­
kom z fabryk, młodzieży, 
wszystkim, którzy w tych trud 
nych żniwach pospieszyli z po­
mocą rolnikom.

Pomyślne plony
Tegoroczne zbiory naszego 

rolnictwa są bogatsze niż kie­
dykolwiek. Według pierwszej 
oceny Państw. Inspekcji Plo­
nów osiągnęliśmy w całym kra 
ju przeciętny plon czterech zbóż 
17,7 kwintali z hektara, zaś 
rolnicy Opolszczyzny, Dolnego 
Śląska i Ziemi Pomorskiej prze 
kroczyli średnio 20 kwintali z 
hektara. Zbliżają się do tego 
poziomu rolnicy z wojewódz­
twa poznańskiego i katowickie 
io. Większy obszar zasiewów 
i wyższe niż w latach ubieg­
łych plony rzepaku i rzepiku 
ozimego — wynoszące 15,2 
kwintali z hektara — powięk­
szają o % nasze zasoby surow­
cowe dla przemysłu olejarskie­
go. Pomyślnie zapowiadają się 
również zbiory okopowych — 
ziemniaków i buraków cukro­
wych. Wysokie wyniki osiąga­
my w zbiorach siana i roślin 
pastewnych. Można więc bę­
dzie nagromadzić na zimę ob­
fite zapasy paszy, której zapo­
trzebowanie stale wzrasta. 
Wzrosło bowiem znacznie' w 
roku bieżącym pogłowie zwie­
rząt gospodarskich. Trzody 
chlewnej przybyło ponad 830 
tysięcy sztuk, zaś bydła, co nas 
szczególnie cieszy, o ponad 460 
tysięcy sztuk. Równocześnie 
dzięki postępowi mechanizacji 
nastąpił korzystny gospodar­
czo spadek pogłowia koni o 
70 tys. sztuk.

Tak więc chłopi i pracowni­
cy rolni mogą się w tym roku 
poszczycić prawie we wszyst­
kich dziedzinach wytwórczości 
rolnej wynikami przewyższa­
jącymi założenia Narodowego 
Planu Gospodarczego na rok 
bieżący.

Osiągnięte wyniki nie są 
przypadkiem. Niewątpliwie 
sprzyjały im pomyślne warun 
ki klimatyczne. Jednak wzrost 
plonów ma trwałą podstawę. 
Pomoc państwa, pomoc socja­
listycznego przemysłu dla rol­
nictwa — sprzęgnięta z wysił­
kiem rolników ciągnie naprzód 
naszą produkcję rolną.

Nowoczesne metody upraw? 
i hodowli szeroko torują sobie 
drogę w całej Polsce. Na po­
rządku dnia stoi obecnie nie 
tyle przekonywanie o celowo­
ści stosowania maszyn czy 
środków chemicznych w rolnic 
twie — ile stałe zwiększanie 
zaopatrzenia rolnictwa w trak 
tory, nowoczesne narzędzia, w 
nawozy i preparaty dla ochro­
ny roślin.

Fundusz Rozwoju Rolnictwa, 
który przed dwoma laty był 
tylko zamierzeniem, dziś stał 
się realną siłą materialną zwię 
kszającą potencjał produkcyj­
ny gospodarki chłopskiej. Do 
chwili obecnej kółka rolnicze 
zakupiły ze środków Fundu­
szu Rozwoju Rolnictwa ponad 
12 300 traktofów, 11 tys. mło- 
carń, 7 tys. snopowiązałck i 
dziesiątki tysięcy innych ma­
szyn towarzyszących. Pożytecz 
ne wyniki osiągane przez kół­
ka rolnicze spowodowały dal­
szy wzrost ich popularności i 
zasięgu, kółka rolnicze1 działa­
ją już w 60 proc, naszych wsi 
i zespalają około 900 tysięcy 
ro-lników.

Z godnym uznania dorob­
kiem obchodzą tegoroczne do­
żynki załogi państwowych go­
spodarstw rolnych. Jeszcze nie 
dawno państwo mushło dopła­
cać do państwowych gospo­
darstw rolnych miliardy zło­
tych; obecnie na 1 lipca br.

SLrót przemówienia Władysława Gomułki na cenirałnycS? dożynLacłi w Warszawie

osiągnęliśmy pierwszy pokaź­
ny zysk ponad V! miliarda zł.

Umacnia się też gospodar­
ka spółdzielni produkcyjnych. 
Zebrały one przeciętnie z hek­
tara 19.5 q zbóż, powiększyły 
pogłowie bydła o 18,6 proc., a 
trzody o 15,6 proc. Pomnożyły 
swój zespołowy majątek.

Wszystkich nas cieszą tego­
roczne pomyślne zbiory i po­
stępy naszego rolnictwa. Jed­
nakże nie wolno nam ani na 
chwilę zapominać, jak wiele 
jeszcze wypadnie popracować, 
aby zapewnić samowystarczal­
ność kraju w zakresie produk­
cji pasz treściwych, uwolnić 
się od importu zbóż, aby za­
spokoić potrzeby surowcowe 
przemysłu i potrzeby żywno­
ściowe stale rosnącej ludności 
Polski.

Naczelnym zadaniem pozo- 
staje nadal podnoszenie plo­
nów zbóż z hektara. Uczyniliś­
my w tej dziedzinie widoczne 
postępy w całym kraju. Pod­
czas gdy w latach 1954—1956 
zbierano w Polsce przeciętnie 
4 zbóż 13.5 kwintala z hektara, 
to w ostatnich trzech latach 
średnie plony zbóż z hektara 
wyniosły już 16,5 kwintala, 
czyli były wyższe o 5 kwintali 
od plonów osiąganych u nas 
przed wojną.

Powinniśmy uczynić wszy­
stko, aby utrzymać to tempo 
wzrostu plonów.

Drugim pilnym zadaniem 
jest rozszerzenie zasiewów 
pszenicy i jęczmienia kosztem 
mniej plennego żyta i owsa.

Szansa hodowli
Zabiegi i wysiłki o wzrost 

wydajności zbóż z hektara 
wiążą się nierozdzielnie z dru 
gim czołowym problemem in­
tensyfikacji rolnictwa — z roz 
wojem hodowli.

Przez 15 lat odbudowaliśmy 
z trudem pogłowie bydła znisz 
czone przez hitlerowskiego o- 
kupanta. Dopiero w zeszłym 
roku osiągnęliśmy przedwo­
jenny poziom. W roku bielą­
cym mamy już 45 sztuk bydła 
na 100 ha użytków rolnych. 
Dalszy wzrost hodowli bydła 
jest ze wszech miar pożądany. 
Pozwoli on nie tylko na lep­
sze zaspokajanie potrzeb żyw 
nościowych kraju, na zwięk­
szenie spożycia mleka i jego 
przetworów oraz mięsa woło­
wego. Przemawiają za tym 
kierunkiem rozwoju hodowli 
również potrzeby bardziej in­
tensywnego nawożenia pól, a 
także mniejsze niż przv tuczu 
trzody chlewnej zużycie pasz 
treściwych.

Mamy w tej dziedzinie jesz 
cze duże niewykorzystane moź 
liwości,

O dalszym wzroście hodowli 
bydła decydować będzie w 
wielkiej mierze stałe zwięk­
szanie zasobów paszowych, a 
przede wszystkim zagospoda­
rowanie wszystkich użytków 
zielonych.

Państwo przeznacza miliar­
dowe sumy na uregulowanie 
stosunków wodnych, chłopi 
zaś we własnym interesie mu 
szą zadbać o należyte wyko- 
rzystanie tych wielkich na­
kładów.

Dobry odrost traw i motyl­
kowych. udane wsiewki i po- 
plony. niezłe na ogół plantacje 
kukurydzy, a wreszcie pomyśl 
nie zapowiadaiacy się plon o- 
kopowych roślin pastewnych 
i buraka cukrowego — wszyst 
ko to świadczy o możliwości 
nagromadzenia w roku bieżą­
cym duże! ilości pasz.

Nie wolno tej szansy zmar­
nować!

Ulepszeni^ wvmaąa żywie­
nie tnzodv chlewnej, którei no 
głowie sięga już nrawie 1? 5 
miliona sztuk. czvli w przeli­
czeniu na 100 ha 2.5-krntnie 
przewyższa poziom przedwo­
jenny.

Potrzeba planowania
Pragniemy wsżyscy, aby na 

sze roln.ictwó jak najszybciej 
uzyskało nowoczesną podsta­
wę produkcyjną, aby oparło 
swą produkcję na maszvnach, 
na racjonalnej agrotechnice, 
na nowoczesnych urządze­
niach melioracyjnych, na sze­
rokim stosowaniu środków 
chemicznych.

Dawne sposoby i metody 
produkcji według zasady „każ 
dy sobie rzepkę skrobie'’, nie 
n^da.ia się do dzisiejszych cza 
sów. Potrzeba w każdej wsi 

i gromadzie, potrzeba nam 
wszędzie zespołowego, 
społecznego wysiłku, po­
trzeba nam wszędzie plano­
wego działania.

Każda gromada winna mieć 
własny plan działania odpo­
wiadający miejscowym warun 
kom i możliwościom. Plan 
musi określać jak powin 
ny się rozwijać uprawy 
głównych roślin, jak rosnąć 
powinno pogłowie bydła i 
trzody chlewnej, jak dosko­
nalić należy gospodarkę na­
sienną, jak stosować regular­
ną ochronę roślin, jakie współ 
ne poczynania podejmować 
należy, ażeby powiększać pro 
dukcję, podnosić dochodo­
wość rolnictwa wykorzystu­
jąc jego produkcyjne rezer­
wy.

Mamy za sobą żniwa — cze­
ka was jeszcze niemały trud 
— jesienne siewy, omłoty, wy­
kopki i przygotowanie pasz 
na zimę. Ód tego, jak wykona 
ne zostaną wszystkie te prace 
zależy przyszły rok gospodar­
czy, przyszłoroczne plony, dal 
szy rozwój hodowli. O zbiorach 
roku 1962 decydować będą 
przede wszystkim terminowe 
siewy, należyte zaopatrzenie 
się w nasiona kwalifikowane, 
w nawozy, środki chemiczne, 
przeprowadzenie orek zimo­
wych itp.

Dla siebie i dla państwa
Warunki klimatyczne nie tył 

ko utrudniały nam żniwa, ale 
przysparzają niemałA kłopotu 
przy omłotach. Aby uniknąć 
strat należy szybko dokonać 
omłotów zawilgoconego zboża, 
wykorzystując w tym celu 
wszystkie agregaty cmłotowe 
i jak najwcześniej sprzedać 
państwu przewidziane w pla­
nie ilości zboża. Leży to żarów 
no w interesie samych rolni­
ków, jak i w’ interesie całej 
gospodarki narodowej.

Ze zbiorów tegorocznych pań 
stwo planuje zakupić w drodze 
dostaw obowiązkowych i sku 
pu wolnorynkowego 2.850 tys. 
ton zboża, czyli około 18 proc, 
ogólnej ilości plonów czterech 
zbóż w całym rolnictwie. Z ty 
tulu dostaw obowiązkowych 
gospodarstwa chłopskie powin 
ny dostarczyć około 1,2 milio­
na ton i ponadto mają możli­
wość sprzedać państwu ok. mi­
liona ton po cenach wolnoryn­
kowych. W roku bieżącym za 
chodzi potrzeba przyśpieszenia 
dostaw obowiązkowych nieza­
leżnie od skupu wolnorynko­
wego. Dostawy obowiązkowe 
powinny być w zasadzie wyko 
nanc w miesiącu wrześniu. Wy 
magają tego przede wszystkim 
okoliczności transportowe. W 
październiku i następnych mie 
siącach transport kolejowy i 
samochodowy zostanie obciążo 
ny zwiększonymi w roku bie­
żącym przewozami buraka cu 
krów ego i ziemniaków. A lud 
ności miast, a także wsi trze­
ba zabezpieczyć normalne zao 
patrzenie w pieczywo i mąkę. 
Przyśpieszenie dostaw obowiąz 
kowych nie stworzy gospodar­
stwom chłopskim trudności, a 
ułatwi państwu zabezpieczenie 
innych przewozów. Dlatego 
każdy, na kim ciąży obowią­
zek dostaw powinien się wy­
wiązać z tego obowiązku jak 
najszybciej tj. w miesiącu 
wrześniu, czego powinny przv 
pilnować prezydia rad narodo 
wych wszystkich szczebli, 
szczególnie Gromadzkie Rady 
Narodowe, a także organizacie 
partyjne działające na wsi. 
Dostawy obowiązkowe nie oo- 
winny hamować wolnorynko­
wego skupuj zboża.

Dobry urodzaj stwarza też 
dla wsi szersze niż kiedykol­
wiek możliwości regulowania 
zaległych Dodatków i oołat, 
oraz pełnej wpłaty podatków 

, bieżących.
Rok bieżący jest pomyślny 

nie tylko dla rolnictwa. W cią 
gu 7 miesięcy bieżącego roku 
plan produkcji przemysłowej 
został znacznie przekroczony, 
a wytwórczość naszego prze­
mysłu była wyższa o 11.4 proc, 
od poziomu produkcji w tym 
samym okresie roku ubiegłe­
go, zaś rozmiary robót budo­
wlanych przekraczają poziom 
roku ubiegłego o przeszło 14 
proc.

Tak więc cała gospodarka 
narodowa Polski szybko posu 
wa się naprzód.

Cały nasz naród pochłonięty 
jest twórczą, pokojową pracą, 
dążeniem, aby z roku na rok 
poprawiać warunki swego ży­
cia, rozwijać oświatę i kultu' 
rę, budować nowy, socjalistycz 
ny ustrój, jasną przyszłość Pol 
ski.

Nasz rei - pokój 
i bezpieczeństwo

Pragnę oświadczyć tu wo­
bec was przedstawicieli wsi 
polskiej i wobec całego spo­
łeczeństwa, że zdecydowani je 
steśmy uczynić wszystko, co 
konieczne, aby tej pokojowej 
pracy i życia narodu polskie­
go nikt nic mógł zakłócić.

Pokój między narodami i 
bezpieczeństwo naszego kraju, 
oto cel naczelny, oto myśl 
przewodnia wszystkich poczy­
nań, jakie kraj nasz podejmu 
je wspólnie z bratnimi pań­
stwami socjalistycznymi na 
arenie międzynarodowej.

W ostatnich miesiącach sy­
tuacją międzynarodowa poważ 
nie się zaostrzyła. Od dawna 
ostrzegaliśmy, że polityka 
NRF i polityka Zachodu w 
sprawie niemieckiej jest i sta 
je się coraz bardziej niebez­
pieczna dla pokoju. Od dawna 
wysuwaliśmy propozycje, 
zmierzające do usunięcia tych 
niebezpieczeństw, do rozwią­
zania problemu niemieckiego. 
Ale NRF i mocarstwa zachod­
nie propozycje te odrzuciły bez 
dyskusji.

Związek Radziecki, NRD, 
Polska i inne państwa socjali­
styczne wystąpiły z propozy­
cją zawarcia traktatu pokojo­
wego z Niemcami, który ure­
gulowałby ostatecznie wszyst­
kie spory w sprawie niemiec­
kiej i samą sprawę niemiecką 
zgodnie z interesami pokoju. 
Od trzech lat NRF i mocar­
stwa zachodnie odrzucają te 
idee. Imperialistyczne, agresy­
wne koła rządzące państw za­
chodnich, a szczególnie milifa- 
ryści i odwetowcy zachodnio- 
niemieccy czynią wszystko, co 
mogą, aby nie dopuścić do za­
warcia traktatu. Obecny stan 
rzeczy ułatwia im bowiem u- 
trzymywanie i podsycanie na 
pięcia międzynarodowego, pro 
wadzenie wyścigu zbrojeń, 
przygotowywanie nowej woj­
ny. Na propozycje Związku Ra 
dzieckiego, Polski i innych 
krajów socjalistycznych w 
sprawie zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemcami, na me­
morandum rządu radzieckie­
go, wręczone w Wiedniu przed 
trzema miesiącami prezydento 
wi Stanów Zjednoczonych Ken 
nedy’emu przez tow. Chrusz- 
czowa, mocarstwa zachodnie 
odpowiedziały agresywną po­
stawą. zwiększeniem zbrojeń, 
posunięciami mobilizacyjnymi, 
wytworzyły histerię wojenną.

Jeszcze w hm roku
Nie zastraszą nas. Traktat 

pokojowy z Niemcami zostanie 
zawarty jeszcze w tym roku. 
Jeśli państwa zachodnie nie 
zmienią swego stanowiska w 
sprawie wspólnego zawarcia 
traktatu z obydwoma państwa 
mi niemieckimi, państwa so­
cjalistyczne zawrą traktat po­
kojowy z tym państwem nie­
mieckim. które tego pragnie tj. 
z Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną.

Uczynimy to dlatego, aby 
zamknać ostatecznie kartę woj 
nv z Niemcami hitlerowskimi, 
aby zapanował porządek praw 
ny na zaistniałych po wojnie 
granicach międzypaństwo­
wych w Europie, aby stwo­
rzyć prawną podstawę dla peł 
nej suwerenności Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i w 
oparciu o to rozwiązać pro­
blem zachodniego Berlina, któ­
ry chcemy przekształcić w wol 
ne. zdemilitaryzowane miasto. 
Traktat pokojowy jest konie­
czny. aby znormalizować sy­
tuację w sercu Europy, aby 
przekreślić nadzieje rządu boń 
skiego i zachodnioniemieckich 
militarystów na zduszenie i 
wchłonięcie Niemieckiej Repu 
błiki Demokratycznej, aby po 
stawić tamę rewizjonistycznej 
i odwetowej działalności w Nie 
mieckicj Republice Federalnej, 
aby w ten sposób oczyścić dro 
gę do utrwalenia pokoju w Eu 
robie i święcie.

Z zawarciem traktatu poko 
jowego z Niemcami dłużej

zwdekać nie wolno, jeśli się 
me chce narażać pokoju świa 
towego na ogromne niebezpie­
czeństwo. Stanowią je siły mi- 
litaryzmu i agresji w zachod­
nich Niemczech, siły wskrze­
szone do życia, wspierane i uz­
brajane przez mocarstwa za­
chodnie. Choć historia się nie 
powtarza, ale powtarza się po 
lityka jaką uprawiają te mo­
carstwa w stosunku do Nie­
miec. Po pierwszej wojnie 
światowej umożliwiły one Hi 
tlerowi odbudowę niemieckie­
go militaryzmu i rozpętanie 
drugiej wojny światowej.

Obecnie, przy ich pomocy p. 
Adenauer i jego hitlerowscy 
generałowie odbudowali zno­
wu i umacniają militaryzm 
niemiecki.

Przyczółek dywersji
Hitler wprowadził po wszech 

ny obowiązek służby wojsko­
wej w 16 lat po klęsce Niemiec 
w pierwszej wojnie światowej. 
Adenauer zrobił to szybciej, bo 
po 11 latach od kapitulacji hi­
tlerowskiej Rzeszy. W latach 
1933—1939 Hitler wydatkował 
na przygotowania wojenne o- 
koło 90 miliardów marek, zaś 
Adenauer w okresie lat 1955— 
19G1 poświęcił na te same ce­
le 120 miliardów marek. Niem­
cy hitlerowskie pod koniec woj 
ny zaczęły produkować pociski 
rakietowe V-1 i V-2. Niemcy 
adenauerowskie produkują 
broń rakietową a obecnie przy 
stąpiły nawet do produkcji ra­
kiet kosmicznych. Wprawdzie, 
dowodzący Bundeswehrą hi­
tlerowscy generałowie nie po­
siadają jeszcze dzisiaj broni 
atomowej do swej dyspozycji, 
ale kto może zaręczyć, że ju­
tro jej nie otrzymają?

Czyż można więc zwlekać z 
zawarciem traktatu pokojowe­
go z Niemcami, oczekiwać, aż 
militaryści zachodnionicmiec- 
cy posiądą bęoń nuklearną? 
Czy wówczas staną się bar­
dziej pokojowo usposobieni?

Państwa socjalistyczne są 
zdecydowane nie dopuścić do 
tego, aby polityka mocarstw 
zachodnich, która przed 22 la­
ty umożliwiła Hitlerowi rozpę­
tanie wojny, zepchnęła znowu 
Europę i świat w nową, sto­
kroć bardziej niszczycielską ka 
tastrofę. Nie możemy zmusić 
państw zachodnich do zawar­
cia razem z nami' wspólnego 
traktatu pokojowego z oby­
dwoma państwami niemiecki­
mi. Ale nic i nikt nie jest w 
stanie zatrzymać państw socja 
li stycznych przed zawarciem 
traktatu pokojowego z Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną. Dlatego, w imię najży­
wotniejszych interesów poko­
ju, traktat taki zawrzemy. Za­
istnieje wówczas również pod­
stawa prawna dla rozwiązania 
problemu Berlina zachodniego.

Ten właśnie punkt — Berlin 
zachodni — stanowi najczulsze 
miejsce militarystów zachod- 
nioniemieckich i ich atlantyc­
kich sojuszników. Jego znacze­
nie określa funkcja jaką speł­
nia w całokształcie military- 
styczno-odwetowej polityki 
rządu Niemieckiej Republiki 
Federalnej i polityki mocarstw 
zachodnich wymierzonej prze­
ciwko krajom socjalistycznym. 
Berlin zachodni służy im bo­
wiem jako narzędzie tej poli­
tyki, stał się baza i odskocznią/' 
dla rozpalania zimnej wojny, 
siedliskiem organizacji szpie­
gowskich i dywersyjnych. Ber 
lin zachodni, który znajduje 
się na terytorium Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
przez długie lata służył i dziś 
jeszcze służy militarystom za- 
chodnioniemieckim oraz im­
perialistycznym. agresywnym 
siłom Paktu Atlantyckiego, ja­
ko znakomity przyczółek dla 
prowadzenia wszelakiej działał 
ności dywersyjnej przeciwko 
NRD i innym krajom socjali­
stycznym.

Nasze propozycje
Niemiecka Republika Fede­

ralna — czołowa siła polityki 
agresji i zimnej wojny w Eu­
ropie — wykorzystuje Berlin 
zachodni nie tylko do własnej 
akcji obliczonej na rozsadza­
nie i wchłoniecie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
lecz także do inspirowania i or

ganizowania napięcia między 
Wschodem a Zachodem w dro 
dze nacisku, a nawet szanta­
żu wobec swych sojuszników 
atlantyckich obliczonego na 
niedopuszczenie do zawarcia 
traktatu pokojowego i roz­
wiązania problemu Berlina za 
chodniego, zgodnie z interesa­
mi pokoju i bezpieczeństwa.

Uleganie naciskom Adenane 
ra i jego szantażom podważa 
prestiż Stanów Zjednoczonych 
w pokojowej opinii świata, a 
podjęcie przez nie niezbęd­
nych decyzji na rzecz poko­
jowego rozwiązania problemu 
niemieckiego mogłoby ich pre 
stiż tylko podnieść.

Rozwiązanie problemu Ber­
lina zachodniego jest więc rze 
czą pilną i konieczną. Dalsze 
utrzymywanie tam obecnej sy 
tuacji zwiększyłoby tylko sta­
łe niebezpieczeństwo spowodo 
wania przez Niemcy zachod­
nie, lub przez agresywne koła 
Paktu Atlantyckiego konflik­
tu zbrojnego, który w tym 
newralgicznym punkcie mógł­
by pociągnąć za sobą nieobli­
czalne następstwa dla pokoju 
światowego.

Jak chcemy i' proponujemy 
państwom zachodnim rozwią­
zać problem Berlina zachod­
niego? Chcemy go uczynić zde 
militaryzowanym, wolnym 
miastem, ustalić dla niego 
wspólnie z wszystkimi zainte­
resowanymi państwami za­
chodnimi status, który określi 
jego prawa i porządek, jaki 
zostanie tam wprowadzony. 
Jako wolne miasto, Berlin za 
chodni powinien być organiz­
mem samorządnym, demokra­
tycznym i suwerennym. Po­
winien posiadać prawo utrzy 
mywania stosunków dyploma 
tycznych i handlowych ze 
wszystkimi krajami. Jego u- 
strój społeczny powinien od­
powiadać woli zamieszkałej 
tam ludności. Status Berlina 
zachodniego jako wolnego mia 
sta byłby zagwarantowany w 
uzgodnieniu z państwami za­
chodnimi.

Nikt nie ma zamiaru bloko 
wać dostępu do Berlina za­
chodniego. ani Niemieckiej Re 
publice Federalnej, ani żad­
nemu innemu państwu. Zga­
dzamy się nawet nr. pozosta­
wienie tam określonej ilości 
wojsk mocarstw zachodni'h. 
jeśli tego zapragną. Wszyst a 
drogi i szlaki komunikacyjne 
do Berlina zachodniego, pro­
wadzą przez Niemiecką Repu­
blikę Demokratyczną. Dlatego 
też po zawarciu traktatu po­
kojowego wszelka komunika­
cja z tym miastem musi pod­
legać jej kontroli.

Traktat pokojowy z Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną zniesie bowiem na jej 
terytorium te prawa, które 
przyznane były państwom za­
chodnim w rezultacie kapitu­
lacji Niemiec hitlerowskich, a 
więc i prawo utrzymywania 
komunikacji z Berlinem za­
chodnim na zasadach okupa­
cyjnych ustalonych ze Związ­
kiem Radzieckim po kapitula­
cji Niemiec.

0 co im chodzi?
Stany Zjednoczone, Wielka 

Brytania i Francja zapowia­
dają, że nie zrzekną się 
swych praw okupacyjnych w 
stosunku do Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, że 
nie podporządkują się jej kon 
troli na szlakach komunika­
cyjnych z Berlinem zachod­
nim, że utorują sobie do nie­
go drogę siłą.

O co im chodzi? Bram Ber­
lina zachodniego nikt przed 
nimi nie zamyka. O kontrolę 
ze strony NRD? Przecież każ­
de suwerenne państwo spra­
wuje kontrolę nad swoim te­
rytorium. Mocarstwa zachod­
nie usiłują wTmówić swoim na 
rodęm i światowej opinii pu­
blicznej, że bronią wolności 
Berlina zachodniego i jego 
mieszkańców. Jakiej wolnoś­
ci? Kto zagraża temu miastu 
i jego ludności? Mocarstwa im 
perialistyczne posługują s;ę 
tutaj kłamstwem, obłudą i hi 
pokryzją. Im chodzi o to. aby 
Berlin zachodni pozostał tym. 
czym był i jest jeszcze dzisiaj: 
siedliskiem dywersji, szpiego­
stwa i prowokacji, bazą i na" 
rzędziem zimnej wojny, aby 
Adenauer mógł stamtad nadal 
zakładać miny pod Niemiecką 
Republikę Demokratyczną i 
pokój światowy, aby niemiec­
cy odwetowcy i rewizjoniści

(Ciąg dalszy na sir. 4)
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Co państwo mają do oclenia?

la pincj aa celniej
Odlatują już pierwsze pta­

ki do południowych kra 
jów. A nasi turyści i wy 
cieczkowicze po sezonie 

wyjątkowo obfitującym tego 
w zagraniczne wojaże —- 

ściągają w domowe pielesze.
. Co państwo mają do ocle­

nia?
Tym uświęconym zwrotem 

zaczyna się każda odprawa. 
Formularze celne są przejrzy­
ste Przepisy głoszą, że można 
wywieźć z kraju bez opłat cel­
nych przedmioty wartości 
1000 zl (poza rzeczami osobi­
stymi). Przywieźć zaś z zagra­
nicy bez obowiązku uiszczenia 
tychże opłat — przedmioty, za 
które cło sięgnęłoby 1.500 zł. 
Wszystko co przekracza te su­
my,‘podlega normalnym opła­
tom celnym według obowiązu­
jącej taryfy.

Sprawa jest więc jasna.

Niestety, gdy rodacy wyka­
zują za granicą zbyt dużą o- 
brotność, wypełnienie przej­
rzystego druku celnego według 
wymaganych zasad nastręcza 
im pewne „trudności”. Na 
wszelki wypadek wolą często 
wpisywać mniej niż wiozą. 
Co pomysłowsi wpadają ha no­
watorskie pomysły ukrywania 
„nadwyżek towarowych”.

Bystre oko celników uda­
remnia jednak wiele z 

tych zamysłów. Wydobyte na 
światło dzienne (nieraz z bar­
dzo intymnych schowków) 
przedmioty podlegają ogólnym 
prawom i z góry określonemu 
tokowi postępowania.

Oto np. z NRD wracał przed kil­
koma tygodniami w rodzinne pro­
gi pewien szanowany muzyk z No­
wego Sącza, wioząc w ukryciu 607 
par nylonów (wysokość samego 
cja _ tys. zł). Próba zastąpienia 
centrali handlu zagranicznego nie 
powiodła się. Nylony skonfisko­
wano, a muzyka czeka zasłużona 
kara.

Panie B. B. z Inwałdu i J. K. z 
Gdańska swój pomysł ukrycia w 
kolorowych piłkach dla dzieci kil­
kuset zaników błyskawicznych u- 
znały za niepowtarzalny. Dla cel­
ników nie była to nowość i zaba­
wa „w chowanego” skończyła się 
dla obu pań wysoką grzywną.

Gwoli sprawiedliwości trzeba 
przyznać^ że przemycać towary do 
Polski usiłują także cudzoziemcy. 
Oto pewien pomysłowy kelner, 
pan J. O. z Pragi Czeskiej usiło­
wał ominąć przepisy celne i wzbo 
gacić nasz kraj w 528 par spinek 
koszulowych, 100 piór wiecznych, 
20 par rękawiczek skórzanych oraz
9 par butów.

Dużo kłopotu 
wiają naszym 
przyjeżdżające

na granicy spra- 
celnikom rodziny 
do krewnych w

„Tak jest 
panie prokuratorze44 
Ta książka stanowi pouczającą 

lekturę*). Nie tylko dlatego, 
że podaje wstrząsający materiał 
dowodowy w sprawie zbrodni 
hitlerowskich popełnionych na 
terenie Polski i precyzuje ściśle 
udział szeregu osób z aparatu 
państwowego III Rzeszy, SS czy 
Wehrmachtu w realizacji planów 
zagłady narodu polskiego. War­
tość dokumentów i komentarzy 
opublikowanych przez Jerzego 
Sawickiego polega przede wszy­
stkim na tym, że dają one za­
pisy na gorąco, obraz dni rozra­
chunku, przypominają atmosferę 
tego, krótkiego wprawdzie okre- 
su, gdy zdawało się, że w wyni­
ku zgodnej akcji rządów państw 
uczestniczących w antyhitlerow­
skiej koalicji — wszyscy zbrod- 
marze nazistowscy poniosą za­
służoną karę. Ludzie, którzy sta­
wali wówczas przed polskim 
Prokuratorem — nie liczyli jesz­
cze na to, że znajdą możnych 
protektorów w USA, że mogą się 
okazać na nowo przydatni.

U niedawnych panów życia i 
śmierci milionów ludzi nie zo­
stało ani śladu buty, więcej, nie 
zostało prawie śladu zwykłej 
ludzkiej godności.

Różne były dalsze losy prze­
słuchiwanych przez Jerzego Sa­
wickiego hitlerowców. Paru z 
n'ch stanęło przed polskim sądem 
odpowiadając za swe czyny. Inni, 
jak np. von dem Bach uniknęli 
kary dzięki poczynaniom władz 
amerykańskich i angielskich, któ-

kraju. Dotyczy to zwłaszcza przed 
siębiorczych cioć i wujków z Frań 
cji. Nie zgłaszają oni dokładnej ilo 
ści posiadanych walut i opuszcza­
jąc nasz kraj narażają się na przy 
krości, gdyż celnicy przy wywo­
zie kwestionują większą niż za­
deklarowana ilość obcej gotówki.

praca celników jest ciężka 
r i odpowiedzialna. Przy­

nosi ona krajowi rocznie oko­
ło 400 milionów złotych wpła­
canych do skarbu państwa ty­
tułem cła pobranego od podróż 
nych.

A „zaimponować” naszym 
celnikom jest dosyć trudno. 
Administracja celna stara się 
o systematyczne podwyż­
szanie poziomu pracy kontrol­
nej poprzez kształcenie celni­
ków i stawianie do ich dyspo­
zycji różnorodnych środków 
technicznych. Ma to również 
na celu ułatwienie i przyspie­
szenie kontroli. Ze względu na 
znaczne zwiększenie ruchu oso 
bowego na granicach koniecz­
ne jednak wydaje się zwięk­
szenie kadry służby celnej.

O rozmiarach zwiększające­
go się ruchu zagranicznego 
niech świadczy chociażby fakt, 
że przez punkt celny w Łysej 
Polanie w lipcu br. przewinę- 

,ło się aż 26 tysięcy osób (w 
lipcu ubiegłego roku 8 i pół 
tysiąca). Rośnie także ilość 
osób przejawiających chęć 
przemycania towarów. W sa- 

,mym tylko lipcu br. Urząd 
Celny w Zebrzydowicach skie­
rował 130 spraw na drogę są­
dową.

Państwo, dając każdemu 
możność przywiezienia bez­
płatnie przedmiotów, od któ­
rych opłaty celne wynosiłyby 
półtora tysiąca złotych świa­
domie rezygnuje z sumy około 
jednego miliarda złotych rocz­
nie. Ten „prezent” zobowiązu­
je do bardziej lojalnego zacho­
wania się wszystkich przekra­
czających granicę.

M. WÓJCICKA

Przed XXII Zjszdem 
ra

Projekt Programu KPZR 
głosi: „Naczelne zadanie 
ekonomiczne partii i na­
rodu radzieckiego polega 
na tym, aby w ciągu 
dwóch dziesięcioleci stwo 
rzyć materialno-technicz­
ną bazę komunizmu.” 
Prasa radziecka i agencja 

TASS przynoszą codziennie 
wiadomości o krokach pod­
jętych w celu realizacji 
tych wielkich zadań,

W Azerbejdżanie przystępuje 
się do budowy, wielkiego kom­
binatu elektrotechnicznego. 
Składać się on będzie z kilku 
zakładów przemysłowych i ba­
zy naukowo-badawczej. Wszyst 
kie prace przygotowawcze zo­
stały już zakończone i . Rada 
Gospodarki Narodowej tej re­
publiki zatwierdziła już pro­
jekt pierwszego obiektu — za­
kładów budowy wielkich ma­
szyn elektrycznych.

Będą one wytwarzać silniki 
elektryczne o mocy do 4,5 tys. 
kilowatów, których wartość o- 
siągnie rocznie dziesiątki milio­
nów rubli. Zakłady te rozpocz- 
ną produkcję w 1963 roku.

Przystąpi się <eż do budowy 
zakładów, które wytwarzać bę 
dą świdry elektryczne, mikro- 
silniki, generatory ultradźwię­
ków i inne urządzenia.

Do końca 1965 roku przemysł
elektrotechniczny ta naj-
młodsza gałąź przemysłu Azer­
bejdżanu — zwiększy produk­
cję sześciokrotnie w porówna­
niu z rokiem 1960. W najbliż­
szych latach wzrośnie zwłasz­
cza produkcja maszyn przezna­
czonych do automatyzacji kie­
rowania procesami technolo­
gicznymi w petrochemii, prze­
myśle chemicznym i innych ga 
łęziach przemysłu. (PAP)

TRZECI ETAP
B

ożena oparła się o drzwi. Patrzała na ulicę, 
po której, jak nakazywał zwyczaj, w każ­
de sobotnie popołudnie ludzie odbywali 
spacery. Pragnęłaby również przejść się 

trochę. Tak jak inni. Nie mogła. Matka oddając 
ją na naukę do zakładu fryzjerskiego nakazy­
wała, by była pilna. Bożena o tym pamięta. Mu­
si zatem odłożyć spacery. Zresztą i tak jest zmę­
czona. Już 10 godzin dziś pracuje. A klientów 
jeszcze sporo.

— Znowu wyjdę po dziewią­
tej. Dobrze, że jutro niedziela. 
Trochę odpocznę — pomyślała

Z zadumy wyrwał ją głos 
majstra.

— No rusz się. Podaj żelaz­
ko.

Wykonywała szybko polece­
nia. Majster nie znosił ociąga­
nia się uczennic. Nie po to przy 
jął je do nauki, by nic nie ro­
biły. O nie. Zresztą tak i jego 
„uczono”, tak postępowali in­
ni majstrowie. A że wokoro 
wiele się zmieniło, to nic. Tu 
tradycje mocno się zakorzeni­
ły. Ustawy ustawami, a życie 
życiem uspokajali się nawza­
jem majstrowie, zatrudniając 
młodocianych po trzy czy pięć 
godzin dłużej, niż pozwalała u- 
stawa. Tak więc mistrz fry­
zjerski Czesław Gogolewski, 
właściciel sporego zakładu w 
Gostyniu miał zupełnie spo­
kojne sumienie. Czasami to na 
wet i ręką argumentował swo­
je racje. A w przystępie do­
brego humoru zwykł krzyknąć 
do uczennic:

— Jak cię pogonię, to ci się

Dobrze było majstrowi. Jak 
wielu innym. Spokojnie się ży­
ło w miasteczku, nikt nie prze­
szkadzał. Z cechu przychodzili, 
rozbawiali o kłopotach, ale 
tylko mistrzów. O uczniach 
nikt nie pamiętał. Pracowali 
więc uczniowie w pokorze du­
cha i ciała.

woda w zagotuje.

Hti/ótauJa rallkóa TopoLóklacfo

W dniu 6 bm. w Muzeum Narodowym w Warszawie otwarta 
została wystawa prac bawiącego w Polsce znanego rysownika 
i grafika Feliksa Topolskiego z Londynu. Na zdjęciu: rysunek 

obozu w Belsen 1945 r.
CAF — Muzeum Narodowe

Wizyta dziennikarzy
\ le oto pewnego dnia spo- 

kojną wodę ktoś zamącił. 
Do Gostynia przyjechało dwóch 
dziennikarzy ze „Sztandaru 
Młodych”. Przyjechali zupeł­
nie przypadkowo. Przeprowa­
dzić ankietę „Akcji M”, pro­
wadzoną wspólnie z KC ZMS. 
Pragnęli zbadać warunki pra­
cy młodocianych. Była to so­
bota. Pracownicy biura cechu 
przygotowywali się właśnie do 
wyjścia. Kierownik biura Gin­
ter zaprosił dziennikarzy na 
poniedziałek. By nie tracić cza 
su, złożyli wizytę w szkole dla 
pracujących. W niej przepro­
wadzili błyskawiczną ankietę. 
Pytania dotyczyły najbardziej 
palących spraw.

Bożena była szczera. Powie­
działa wszystko. Że pracuje 
wiele godzin ponad ustawowy 
czas, że odnoszenie majstra 
jest niewłaściwe, że muszą wy 
konywać szereg prac nie wcho 
dzących w zakres zawodu. Po­
parła ją Staszka.

Poniedziałkowa konferencja 
w cechu utwierdziła dzienni­
karzy, że mistrz Gogolewski 
nie żyje w zgodzie z przepisa­
mi. Zresztą podobne wykrocze­
nia popełniali inni.

Prawdziwa bomba pękła do­
piero 17 lutego 1961 roku.

W „Sztandarze Młodych” u- 
kazał się artykuł o życiu ucz­
niów rzemieślniczych w Go­
styniu. Teraz pobyt dziennika­
rzy stał się punktem zwrotnym 
w historii rzemiosła gostyń­
skiego. Do dzisiejszego dnia 
wszyscy używają określenia: 
„było to przed przyjazdem 
dziennikarzy” lub „to było już

po ich pobycie”. Określenia te 
dotyczą nie tylko czasu, ale 
również i metod postępowania,
które
zmianie

zdecydowanie uległy 
— na lepsze.

Tylko mistrz Gogolewski nie 
mógł ścierpieć, że jego nazwi­
sko figurowało w artykule, na 
dość poczesnym miejscu. Zży­
mał się. Zachodził do cechu, do 
rady adwokackiej. Jakby tu 
załatwić sprawę dziewcząt. Wy 
dawało mu się, że zaczęły się 
źle zachowywać, że autorytet 
majstra jest nadszarpywanyj 
Nie mógł spać i za poradą ad­
wokata zadecydował:

— Trzeba dziewczęta zwol­
nić. Tak też zrobił. Zapomniał 
o jednym, że to już stało się 
„po pobycie dziennikarzy”, że 
czasy trochę się zmieniły. 
Zjawił się inspektor pracy z 
Poznania. Stwierdził fakty, ła­
manie ustaw i sprawę skiero­
wał do sądu: za nieprzestrze­
ganie ustaw o czasie pracy dla 
młodocianych.

MAURYCY

KO R D A

Pocieszyłem ją jak umiałem, przytaczając fragment li­
stu od „Kryminała”, i zapewniając, że sprawa jest na do­
brej drodze. Niestety — sam w to nie bardzo wierzyłem.

Wiedziałem dobrze, że najgorsze jest jeszcze przed nami.

re odmówiły po prostu Polsce 
Wydania zbrodniarzy. Jeszcze in- 
ni zajmują dziś odpowiedzialne 
stanowiska w Niemieckiej Repu-

ice Federalnej. Ale dziś, gdy 
Ze znanym tupetem mówią oni o 
nowych awanturach — warto 
Przypomnieć, że niedawno wystę­
powali w innej roli. 
Powiadających: „Tak 
Prokuratorze”.

W roli od- 
jest, panie

*) Jerzy Sawicki. 1 
lóu Pr°kuratorem

” kry” Warszawa 1961

Przed pol­
Wyd. ni

Wyjaśnienie
czn '^'izku z informacją zamiesz- 

njl w Naszym Magazynie w 
ne»U 8 bm- Pt- „SAO0 km na godzi- 
tei .zapytaniami od kilku Czy- 
ło nik°W wyjaśniamy, że chodzi- 
s i. .^ywifcie o amerykan-

1 s<imolot-rakietę typu 
kńu^ynikły bł$d Pa rdzo Czytelni-

Przepraszamy.

Podczas obiadu Kowalik występował jako gorący entu­
zjasta żonglerki i tresury zwierząt. W pewnej chwili wy­
puścił widelec z dłoni i złapał się za żołądek.

— Czyżby szkło w siekanem? — odezwał się Skowro­
nek. — Posiedzi pan pół roku u łapiduchów, poczyta nie­
co lektury, i do wesela nie będzie śladu.

Kowalik rozegrał swą rolę po mistrzowsku.
Obserwowałem to z prawdziwą satysfakcją. Gama uczuć 

przebiegała po jego twarzy w nienagannym porządku: 
zdziwienie ustąpiło miejsca przerażeniu, potem zakłopo­
taniu, by zakończyć się pięknym akordem głębokiego 
przygnębienia.

— Bardzo państwa przepraszam — wyjąkał. — Urodzi- 
łem się pod złą gwiazdą. Ilekroć roję najpiękniejsze plany, 
tylekroć los płata mi okrutnego figla. Czuję, że z wielkim 
żalem będę musiał zrezygnować z tak ciekawie zapowia­
dającego się popołudnia...

Odprowadziłem go na górę, uspokajając po drodze prze­
straszoną Basię.

— A teraz niechaj pani zaopatrzy nas w jakąś bute­
leczkę i szklankę, aby nikt nie miał najmniejszych podej­
rzeń.

A JEŻELI RĘKA MU DRGNIE?

Droga za szlabanem zakręcała w prawo i opadała w sze­
roką dolinę. Na jej dnie, w objęciach lasu, leżało miastecz­
ko Skośne dachv błyszczały w słońcu, a z boku, na łące, 
szarzały płócienne ściany cyrkowego namiotu. Opuściliśmy 
drogę i weszliśmy na ścieżkę, prowadzącą ukosem przez 

^Pojawienie się naszej grupy wywołało małą sensację. 

Miejscowi eleganci podnieśli głowy pochylone nad kuflami 
piwa przv obskurnej budce i jak na komendę odwrócili
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je w naszą stronę. Spacerujące wokół cyrku dziewczęta 
zaczęły się trącać łokciami, chichocząc. Z pierwszego wo­
zu, ozdobionego ogromnie kolorowym afiszem, wysunęła 
się pulchniutka postać i podbiegła w lansadach, zacierając 
dłonie.

— Państwo z Warszawy? zawołała wysokim tenorkiem, 
usiłując przekrzyczeć głośnik, chrypiący piosenkę Fogga. 
— Bardzo mi przyjemnie powitać, tego... przedstawicieli 
naszej stolicy, o! Uprzejmie zapraszam na nasz spektakl. 
Postaramy się, aby, tego... nie zawieść, o! I w ogolę nie­
zmiernie nam przyjemnie. Mają państwo bileciki?

Z dalszego wozu wyskoczył karzeł i wyszczerzył zęby 
w uśmiechu, a następnie fiknął potrójnego kozła, wywo­
łując poruszenie w okolicy budki z piwem. Ruda dziew­
czyna o długich, smukłych nogach przyglądała się Oli nie­
chętnie.

Od miasteczka nadciągało coraz więcej ludzi. Miejscowi 
notable kroczyli sztywno u boku wyfiokowanych małżo­
nek: mijając chłopca pełniącego funkcje biletera, pokazy­
wali bilety niedbałym ruchem, nie odwracając głowy. Ele­
ganci odstawiali kufle i zaczęli się zbliżać do kasy, dziew­
częta przystawały przed wejściem.

Weszliśmy do środka.
Orkiestra zagrała tusz, pulchny dyrektor wtoczył się 

na arenę i w kwiecistych, okrągłych słowach powitał pu­
bliczność. Orkiestra uderzyła w smętne tony angielskiego 
walca. Bardzo chudy mężczyzna w ozdobnej, aksamitnej 
kurtce ukłonił się ceremonialnie i strzelił z bata, na arenę 
wypadł koń z potężnym zadem na którym siedziała rudo­
włosa piękność.

Spojrzałem na zegarek.
Dziesięć po piątej.
Kowalik zbiera zapewne pierwsze plony.
Ola siedziała między mną a Sztrumem. Nie mogłem po­

zbyć się irytującego wrażenia, że między nimi istnieje 
jakieś milczące porozumienie. Niemal całą drogę szli 
kilkanaście kroków za nami, rozmawiając z ożywieniem 
lecz, niestety, zbyt cicho. Także teraz, pochłonięci sobą, 
nie zwracali uwagi na ewolucje rudowłosej amazonki. 
W pewnej chwili Ola nieznacznie położyła swą dłoń na 
mojej.

Drgnąłem, ale nie odwzajemniłem uścisku.
Coś taki ponury? — szepnęła. — Ganisz się na tego 

rudzielca j^k sroka w kość. Podoba ci się?
— Owszem.

Przed Wysokim Sądem 
5 września 1961 roku słonecz 

ko świeciło wesoło. W Są­
dzie gostyńskim panował spo­
kój, gdy woźny zapowiedział 
sprawę Czesława Gogolewskie 
go.

Wszyscy zajęli miejsca. Bra­
kowało tylko tych, którzy roz­
poczęli gostyńską rewolucję.

Oskarżony nie przyznał się 
do winy. Owszem, czasami 
dziewczęta zatrzymywał, jed­
ną godzinę. Ale to rzadko, zre­
sztą wychodziły w czasie pra­
cy załatwiać swoje sprawy. 
Traktował dziewczęta dobrze, 
może tylko czasami w zdener­
wowaniu coś powiedział.

Zeznania dziewcząt mówiły 
coś innego. Przychodziły do 
pracy o 7.30, wychodziły o 18 
a w soboty o 21. Czasami na­
wet nie mogły iść do szkoły. Z 
domu pani majstrowa przyno­
siła pracę dla nich. Skubanie 
kur, prucie ubrań itp.

Inaczej trochę mówiło dwóch 
pracowników zakładu. Dla 
nich majster zawsze był spra­
wiedliwy, żadnych brzydkich 
słów nie słyszeli, natomiast 
dziewczęta były bardzo nie­
dobre. W oskarżaniu dziewcząt 
przeszli samego majstra. Nau­
czyli się go cenić. A może w 
swych myślach budują włas­
ne zakłady, w których będą 
mistrzami, i w których zatrud­
niać będą uczniów?

Przewodniczący Sekcji Fry­
zjerów’ przy gostyńskim cechu 
bardzo pozytywnie wyrażał się 
o pracy swego kolegi.

— Umowa, Wysoki Sądzie, 
nie mówiła jasno o tych wszyst 
kich sprawach. Może cech nie 
przysłał nowych rozporządzeń. 
Zachodziłem do zakładu kole­
gi. Owszem, rozmawialiśmy, 
ale nie o uczennicach. Nie kon 
trolowałem go... gdzie tam.

Te wywody wykorzystał 
skrzętnie obrońca. Brak nad­
zoru, brak kontroli ze strony 
cechu, opieki nad młodociany­
mi. Nic więc dziwnego, że po 
takich relacjach majster prosi 
o uniewinnienie...

Sąd jednak uznał, że Go­
golewski przekroczył zdecydo­
wanie swoje prawa. I skazał
go

się

(c. d. n J

na 2 tysiące grzywny.

Rzeczywistość
znowu świeci słońce. Teraz, 
gdy sprawiedliwości stało 
zadość, warto dokończyć
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naszą gostyńską relację.

Dziewczęta muszą z Sądu 
spieszyć się do spółdzielni fry­
zjerskiej, w której się uczą 
i pracują tyle godzin, ile prze­
widuje ustawa. Niestety, w 
tym wypadku relacja nasza 
przeszła w marzenia. Rzeczy­
wistość jest inna. Od pół roku 
obie dziewczyny nie mogą do­
stać się do nauki. W żadnym 
zakładzie nie ma dla nich 
miejsca. Tak wszyscy chcieli- 
by pomóc, ale- niestety, nie 
mogą. Najtrudniejszy bowiem 
będzie, trzeci etap gostyńskich 
przemian: zmiana nagromadzo 
nych przez wieki zwyczajów, 
tworzących grubą patynę . na 
sercach i sumieniach ludzi.

JERZY KNAPIK
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Siły pokoju są większe
od sił wojny

(Ciąg dalszy ze str. 2) 

mogli wywieszać tam flagi z 
niemieckimi nazwami miast 
polskich i wzywać do nowego 
„Drang nach Osten”, na woj­
nę krzyżową ze światem socja 
listycznym, z komunizmem. 
W obronie takiej właśnie wol­
ności Berlina zachodniego sta 
ją mocarstwa imperialistycz­
ne posuwając się aż do gróźb 
wojennych, jeśli państwa so­
cjalistyczne zawrą traktat po­
kojowy z Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną. Trudno 
przypuścić, aby dla tei przy­
czyny Amerykanie. Francuzi 
czy Anglicy zechcieli umie­
rać.

Jednak gróźb takich lekce­
ważyć nie wolno. Nie wolno 
tym bardziej, że towarzyszą 
im konkretne posunięcia nie­
których państw Paktu Atlan 
tyckiego zwłaszcza USA i 
NRF, które zwiększają swoje 
siły militarne, powołują do 
służby wojskowej rezerwis­
tów. wstrzymują zwalnianie z 
wojska wysłużonego rocznika, 
zwiększają wysoko wydatki 
na zbrojenia, przerzucają kon 
tyngenty swych wojsk na te­
rytorium Niemiec zachodnich 
i innych krajów, dokonują róż 
nvch innych przygotowań do 
działań wojennych. Wszystkie 
te posunięcia mocarstw impe­
rialistycznych są — według 
naszego głębokiego przekona­
nia — szantażem, są obFczo- 
ne na zastraszenie państw so­
cjalistycznych i spowodowa­
nie zmiany naszej decyzji w 
sprawie zawarcia traktatu po 
kołowego z Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną. Rządy 
mocarstw imperialistycznych 
byłvby chyba szalone, gdyby 
nosiły się z zamiarem rozpo­
częcia wojny o Berlin.

Chcemy rokowań
Jednocześnie państwa socja­

listyczne nie mogą opierać swe 
go bezpieczeństwa i swej woli 
obrony pokoju, swojej decyzji 
zawarcia traktatu pokojowe­
go i rozwiązania problemu za- 
chodnioberlińskiego na prze­
świadczeniu. że militarne po­
sunięcia państw imperialistycz 
nych są zwykłym szantażem. 
Spotykając się z groźbą wojny 
muszą one wzmacniać własne 
siły obronne. I dokonują tego.

Stanowisko zajęte przez mo 
carstwa zachodnie tak w spra­
wie niemieckiej, jak i wę­
złowej dla całej ludzkości 
sprawie powszechnego i cał­
kowitego rozbrojenia zmusiło 
Związek Radziecki do wzno­
wienia prób z bronią jądrową. 
Głęboką prawdę zawierają 
słowa zawarte w oświadczeniu 
rządu radzieckiego uzasadnia 
jącym tę przykrą konieczność. 
,.Rząd radziecki — głosi o- 
świadczenie — nie wypełniłby 
swego świętego obowiązku wo 
bec narodów swego kraju, wo 
bec narodów państw socjali­
stycznych. wobec wszystkich 
narodów dążących do spokoj­
nego życia, gdyby w obliczu 
gróźb i przygotowań militar­
nych, które objęły USA i nie­
które inne kraje NATO, nie 
wykorzystał swych możliwości 
do udoskonalenia najskutecz­
niejszych rodzajów broni zdol 
nych ostudzić gorące głowy w 
stolicach niektórych państw 
NATO”.

Gdy wspomnieć, że wśród 
tych broni znajduje się bomba 
wodorowa, której siła niszczy 
cielska jest 25 razy większa, 
niż wynosiła siła wszystkich 
bomb i pocisków użytych 
przez wszystkie państwa, w cza 
sie drugiej wojny światowej, 
to zaiste trudno sobie wyobra 
zić, aby którekolwiek z państw 
Paktu Atlantyckiego poważyło 
się szukać rozwiązania próbie 
mu niemieckiego na drodze 
wojny.

Jedynie rozumna, logiczna i 
dla wszystkich korzystna jest 
propozycja Związku Radziec­
kiego, aby zasiąść wspólnie za 
okrągłym stołem i na drodze 
rokowań rozwiązać ten pro­
blem bez uszczerbku dla oby­
dwu stron, zgodnie z inlerosa 
mi pokoju. Im wcześniej do 
tego dojdzie, tym łatwiej moż 
na będzie prowadzić rokowa­
nia i dojść do porozumienia,

uniknie się wielu nowych prze 
szkód i trudności.

Rzecz jasna, że nie możemy 
przypatrywać się biernie impe 
rialistycznym manifestacjom 
siły. Nasza bierność pomagała 
by tylko tym siłom na Zacho­
dzie, które wypowiadają się 
przeciwko rozmowom w spra­
wie Berlina i Niemiec, które 
domagają się nie rokowań, ale 
polityki z pozycji siły wobec 
obozu socjalistycznego. Te ha 
sła i te poglądy są przecież 
główną przeszkodą na drodze 
pokojowego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego.

Dlatego nie tylko Związek 
Radziecki, lecz także wszyst­
kie kraje członkowskie Układu 
Warszawskiego, a więc i Pol­
ska muszą wzmacniać swe siły 
obronne. Mówi o tym ogłoszo­
ny dzisiaj komunikat z odby 
tej w Stolicy naszego kraju na 
rady Ministrów Obrony Naro 
dowej państw — sygnatariu­
szy Układu Warszawskiego. 
Wszystkie pokój miłujące na­
rody są głęboko zainteresowa­
ne w zawarciu traktatu poko­
jowego z Niemcami.

Naród polski tym bardziej 
dąży do tego celu, że traktat 
taki bez względu na to. czy zo 
stanie zawarty z obydwoma 
państwami niemieckimi, czy 
tylko z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną ostatecznie i 
w pełni zgodnie z zasadami 
prawa międzynarodowego u- 
sankcjonuie istniejącą granicę 
polsko-niemiecką na Odrze i 
Nysie. Naród polski jest naj­
bardziej bezpośrednio zaintere 
sowany w tym, aby rewizjom 
ści zachodnioniemieccy zrozu 
mieli wreszcie, że próżne są 
ich nadzieje, że na straży na­
szych granic stoi prawo i siła.

Tym bardziej więc czujemy 
się zobowiązani wnieść nasz 
wkład w wzmocnienie sił o- 
bronnych podległych naczelne­
mu dowództwu wojskowemu 
państw członkowskich Układu 
Warszawskiego przez podnie­
sienie gotowości bojowej Woj- 

. ską Polskiego.

Dwa dni temu zachodnionie- 
miecki Bundesrat upoważnił 
rząd boński do zwiększenia sta 
nu liczebnego i militarnego 
Bundeswehry oraz do podjęcia 
nadzwyczajnych kroków, gdy 
uzna to za stosowne. Strauss 
i Adenauer oraz ich sojuszni­
cy z Paktu Atlantyckiego nie 
zastraszą krajów socjalistycz­
nych swymi posunięciami. Na 
sze zjednoczone siły zbrojne są 
gotowe odeprzeć każdy atak, 
zmiażdżyć każdego agresora. 
Nasze zjednoczone siły zbroj­
ne potrafią zapewnić bezpie­
czeństwo Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej, na któ­
ra w pierwszej kolejności mi- 
litaryzm zachodnioniemiecki 
ostrzy swoje zęby. Bezpieczeń­
stwo pranie NRD jest bowiem 
naszym wsnólnym bezpieczeń­
stwem, a dla nas. dla Polski 
jest ewarancją, że but nie­
mieckiego imperializmu nigdy 
n>e stanie na naszej zachodniej 
granicy.

Wojna - absurdem
Mocarstwa zachodnie prze­

konawszy się że państwa so- 
cialistrczne nie odstąpią od 
swej decyzji zawarcia trakta­
tu pokojowego z Niemcami i 
rozwierania na tej bazie za- 
chodnioberlińskiego problemu 
coraz wyraźniej oświadczają, 
że skłonne sa zasiaść przy 
wspólnym stole dla prowadze­
nia rokowań. Jeśli ich zamia­
ry i intencje sa szczere można 
to tv1ko powitać. Związek Ra­
dziecki i wszystkie państwa so­
cjalistyczne gotowe sa w każ­
dej chwili oodjąć rokowania. 
Domagamy Hę nrzecieź tego od 
blisko trzech lat. to iest od 
czasu Przedłożenia państwom 
zachodnim pro;oktu traktatu 
pokojowego z Niemcami. Nie 
chcemy przecież wojny, a tyl­
ko pokoju. Nie zamyślmy na 
nikogo napadać, a tylko bę­
dziemy sie bronić wszystkimi 
środkami, i^śli bv na nas na- 
nadnJefo. p-'-n-iahy napa­
stnik zdaje -obie jednak spra­
wę 7. tp"o że agresja nrzeciw 
ko Związkowi Radzieckiemu 
i ’nnvm państwom socjalisty­
cznym bvłaby popełnieniem 
samobójstwa. Ogromna moc 
niszczycielska nowoczesnych 
broni przekształciła wojnę w 
absurd.

Dlatego, chociaż trzeba prze 
jawić wszechstronną czujność 
wobec zamysłów imperializmu, 
mc nie może naruszać spokoju 
naszego ducha. W wieku stra­
szliwej broni termojądrowej i 
rakiet balistycznych, w wieku 
który już wydał pierwszych 
kosmonautów — Gagarina i 
Titowa — bohaterskich synów 
wielkiego Związku Radzieckie 
go, w wieku istnienia potężne­
go, światowego systemu socja­
listycznego trzeba i można być 
przekonanym, że do wojny 
nigdy nie dojdzie, a zwłasz­
cza, że nie będzie wojny o Ber 
lin.

SzkodPwe zjawisko
Propaganda imperialistycz­

na wytworzyła wokół sprawy 
Berlina zachodniego wojenną 
histerię. Jednym z celów tej 
propagandy jest zastraszenie 
narodów’ krajów' socjalistycz­
nych, osłabienie wśród nich dy 
scypliny społecznej, narusze­
nie ich normalnego trybu co­
dziennego życia. I trzeba po­
wiedzieć, że w naszym kraju, 
tu i ówdzie niektórzy ludzie 
nie wykazali należytej odpor­
ności, poddali się psychozie 
wojny. Zakupują ponad nor­
malne potrzeby i gromadzą sól, 
cukier, mąkę i inne artykuły.

Powiadają — na wypadek 
wojny. Naiwni, ograniczeni lu­
dzie. Chcą żyć bezpiecznie i 
spokojnie, a tvm swoim postę­
powaniem oddają tylko przy­
sługę imperialistycznym si­
łom wojny. Dezorganizują 
bowiem rynek, zaopatrze­
nie. utrudniają normalne na­
bywanie przez ludność tych to 
warów, które nagromadzili u 
siebie. Zdarza się i tak, że wy­
datkowali wszystkie swoje 
środki na zakup zapasów, bo 
przypuszczali, że wojna, już. 
już wybuchnie a ponieważ ich 
przypuszczenia nie sprawdziły 
się, odnoszą z powrotem te za­
pasy do sklepu i proszą, aby 
im zwrócić pieniądze. Lu­
dziom nie zdającym sobie 
sprawy, jak należy walczyć z 
niebezpieczeństwem womy im 
perialistycznei. pozbawionym 
cech dyscypliny społecznej, 
wystarcza, aby zobaczyli ja­
kaś posuwającą sie jednost­
kę wojskową lub trans­
port broni, lub %tylko usłyszeli 
o tym od kogoś, a już ogarnia 
ich panika, strach przed wojną 
i pędzą do sklepu po zakup za­
pasów. Gdyby chociaż prze­
czytali uważniej gazetę, to do­
wiedzieliby się. że traktat po- 
kojowy z Niemcami ma być 
zawarty dopiero w grudniu 
br„ czyli przynajmniej do tego 
czasu ich mała, egoistyczna 
dusza nowinna czuć się snokoj 
na, jeśli już nie starcza im ro­
zumu aby pojąć, że nasze siły 
— siły pokoju są wieksze od 
sił woiny. a im sa większo, tym 
pewniejszy pokój. (Oklaski)

Partie nolityczne. aktyw sno 
łeczny. zdyscyplinowana więk­
szość naszego społeczeństwa 
nowinny podlać stanowczą wal 
ke z tym szkodliwym dla pań­
stwa i dla snrawy pokoju zja­
wiskiem. W takiej sytuacji 
międzynarodowej, jaka istnie­
je obecnie, obowiązkiem każ­
dego świadomego człowieka i 
patrioty iest wzmacnianie spo­
łecznej dyscypliny całego na­
rodu.

Ze spokojem natrzymy w 
dzień jutrzejszy. 7 myślą o ju­
trze układamy i realizujemy 
nasze pl^nv wszechstronnego 
rozwoju Polski — orzemy, sie­
jemy i zbieramy coraz obfitsze 
plony, pomnażamy siłę prze­
mysłowa kraju. Z głęboka wia 
rą w pokojową przeszłość świń 
ta budujemy w naszej Ojczyź­
nie nowy, socjalistyczny i spra 
wiedliwy ustrój społeczny.

W dniu ogólnopolskiego świę 
ta dożynek pozdrawiam was 
gorąco — rolników i pracow­
ników PGR, kobiety wiejskie 
i młodH®ż budowniczych no­
wej polskiej wsi. Rozwijajcie 
polskie rolnictwo, podnoście 
kulturę rolna pomnażajcie pro 
dukc:ę roślinna i hodowlana 
stosujcie nowoczesne sposoby 
rwacy. Pracujcie po gosnodar- 
cku z troska o wspólne 
dla siebie i d’a narodu. Nic dr 
walcie posłuchu siewcom nie- 
pnkoiu — wvp«inialcie 
nip obowiązki wobec państwa 
ludowego.

Emocje sportowej niedzieli
I/ntuzjaści ulubionych dyscyplin sportowych przeżywali 

w niedzielę niemałe emocje. W dużym stopniu odnosi
się to do młodzieży szkolnej, przygotowującej się do spar­
takiad, które odbywać się będą w bieżącym miesiącu.

Wielkim dorocznym przeglądem 
sił naszych wioseł były dwudnio­
we regaty o mistrzostwo Polski 
na Jeziorze Maltańskim,

BYDGOSZCZ I WROCŁAW

Drużynowe mistrzostwo w peł­
ni zasłużenie zdobył WKS Za- 
ni zasłużenie zdobył WKS Za­

wisza. Ambitni wojskowi tyl­
ko jeden mistrzowski tytuł 
musieli oddać w inne ręce. 
Przypadł on w udziale czwórce 
wagi lekkiej poznańskiego AZS. 
Sukces Bydgoszczy — ,.miasta
wioślarzy” jest tym cenniejszy, 
że Kolejowy Klub Wioślarski za­
jął trzecie miejsce, wyprzedzony 
przez wrocławskich, akademików. 
Wrocław jest dziś obok Bydgosz­
czy drugim naszym w kraju naj­
silniejszym ośrodkiem w tej dys­
cyplinie. AZS Poznań zajął piąte 
miejsce (78 pkt.). Pozostałe kluby 
wielkopolskie znalazły się w 
drugiej i trzeciej dziesiątce. Nas 
w Poznaniu, bardzo ucieszył suk­
ces skifisty E. Kubiaka, zdobyw­
cy pierwszego miejsca w jedyn­
kach. Jest on wychowankiem 
trenera Chudzickiego z „Trytona”, 
a podczas służby wojskowej zasi­
lił barwy wojskowych.

Poziom regat — co potwierdzają 
kierownicy tej popularnej u nas 
dyscypliny — niestety był słaby.

DWA ŚWIETNE WYNIKI

W królowej sportów mamy do 
zanotowania przede wszyst­

kim dwa wyniki, które w dużej 
mierze interesują Wielkopolską. 
Świetnemu dyskobolowi amery­
kańskiemu Silvestrowi „wyszedł" 
świetny rzut uzyskał znakomity 
wynik 61,07 m, ustalając nowy 
rekord świata. Begier podczas za­
wodów Warta — Czarni w Po­
znaniu „machnął” 56,16 tn. Jest 
to jego rekord życiowy i okrę­
gu poznańskiego. Chociaż to 
wynik bardzo dobry, to jednak 
aż prawie 8 metrów brak nasze­
mu dyskobolowi do rekordu Ame­
rykanina. Lecz może także Be­
gier. który systematycznie po­
prawia swoje rzuty tak, jak co 
w skoku wzwyż czyni Rumunka 
Balas, sięgnie kiedyś po rekord 
świata.

II-LIGOWCY ZAWIEDLI

I nawiedli w rozgrywkach O 
ó mistrzostwo II ligi piłkarskiej 

reprezentanci naszego okręgu. 
Calisia przegrała z Piastem 2:3, 

| Olimpia uległa Arce 3:4. Walka 
u dołu tabeli staje się coraz bar­
dziej zacięta, o punkty niezwykle 
trudno. Pojutrze Olimpia zmie­
rzy się ze stołeczną Polonią, a 
w przyszłą niedzielę z Pogonią 
Szczecin. Czy po obu spotka­
niach na własnym terenie gwar­
dziści zdołają poprawić swoją 
lokatę w tabeli. Calisia natomiast 
gra w środę z Unią-Racibórz, a w 
niedzielę ze Stalą Rzeszów.

W pozostałych meczach uzyska­
no następujące wyniki:

TABELA

Unia T. — Naprzód 2:2 
Garbarnia — Arkonia 1:2 
Unia Rac. — Bałtyk 0:0

Pogoń — Legia 2:1
Polonia — Lublinianka 1:0

1. Gwardia 24 38 68:21
2. Arkonia 25 35 32:22
3. Naprzód 25 32 48:23
4. Pogoń 25 32 30:22
5. Śląsk 24 31 44:33
6. Unia T. 25 29 44:27
7. Unia Rac. 25 27 38:31
8. Wawel 24 24 34:31
9. Stal Rz. 24 24 29:23

10,. Garbarnia 25 23 39:42
11. Piast 25 23 30:38
12. Legia 25 23 26:41
13.. Arka 25 20 38:53
14. Calisia 25 19 30:43
15. Bałtyk 25 19 23:36
16. Polonia 25 18 19:36
17. Olimpia 25 16 46:60
18. Lublinianka 25 13 27:54

WARTA JUŻ DRUGA

Tylko trzy spotkania odbyły 
się w poznańskiej lidze wo­

jewódzkiej. Niepokonany Włók­
niarz Turek „potknął” się w O- 
bornikach. Sparta odebrała mu 1 
punkt, remisując 1:1, Warta po 
wygranej 3:0 z szamotulską Spar- 
tą wysunęła się na drugie miej­
sce w tabeli. Poprawiła swoja 
pozycję Polonia Leszno po zwy­
cięstwie nad Dyskobolią 5:1.

TABELA

1. Włókniarz Turek 6 11 19:2
? Warta 5 8 11:2

13. Grunwald 5 8 12:6
4 Prosną Kalisz 6 8 12:12
5. Sparta Szamotuły 7 8 10;12

6. Zjednoczeni Wrz. 5 7 9:8
7. Sparta Oborniki 7 7 10:13
8. Górnik Konin 6 6 10:12
9. Dyskobolią Grodz.

10. Polonia Poznań
7 6 18:24
6 5 15:9

Ił. Polonia Chodzież 5 5 9:7
12. Polonia Leszno 6 4 10:13
13 Obra Kościan 5 3 8:11
14. Luboński KS 6 1 7:16
15. Polonia N. Tomyśl 6 1 8:21

O KROK OD PUCHARU

Reprezentacja piłkarska ju­
niorów Poznania w spotka­

niach o Puchar im. Michałowicza 
zajęia w finale czwarte miejsce. 
Pierwsze przypadło Śląskowi, któ­
ry pokonał Poznań 1:0 i Łódź 2:1, 
Poznań przegrał z Krakowem 0:3, 
Łódź zwyciężyła Kraków 1:0. 
Krakowianie, mimo zajęcia trze­
ciego miejsca zaprezentowali się 
najkorzystniej.

Lepiej niż juniorzy spisali się 
poznańscy piłkarze w meczu Or­
ląt o Puchar Przeworskiego, Po­
znań przegrał z Krakowem 1:2, 
i zajął drugie miejsce przed Wroc­
ławiem, który rozgromił Lublin 
14:7. (!)

Zajęcie przez poznańskie dru­
żyny drugiego i czwartego miej­
sca jest w skali krajowej dobre, 
skoro weźmiemy pod uwagę, że 
wśród juniorów i Orląt o pucha­
ry ubiegało się po kilkanaście 
drużyn.

ZA ROK W BUDAPESZCIE

Trzeci dzień turnieju w hokeju 
na trawie o Puchar Miast oka 
zał się „czarny” dla Polaków. Dru 

żyna Poznania przegrała w Go­
styniu z zespołem Lipska 0:1. Go­
ście zdobyli bramkę w 18 min. 
przez Timmlera. Po zmianie 
stron Polacy mieli tak wielką 
przewagę, że goście nie zdołali 
oddać strzału na bramkę Górne­
go. Hokeiści Poznania mieli jed­
nak „przeszkodę”, której nie mo­
gli sforsować. Był nią niemiecki 
arbiter.

W Jarocinie Kadra Juniorów 
przegrała do reprezentacji Bu­
dapesztu 0:2. Drużyna Lipska za­
jęła pierwsze miejsce w turnieju 
majac 5 pkt. przed Poznaniem —. 
3, Budapesztem — 2 1 Kadrą — 
1 punkt.

Zdobywcy pucharu mają obo­
wiązek zorganizowania przyszłe-

„Toto-Lotek”
Na konkurs „Toto-Lotka” wpły­

nęły ogółem 6.230.643 rozwiązania. 
Wylosowano następujące dyscypli­
ny: dżudo — 7, jeździectwo — 13, 
maraton — 18, piłka wodna — 21, 
piłka ręczna — 23, pięciobój no­
woczesny — 24 i dodatkowo — sko­
ki do wody — 32.

„Koziołk.”
24 — 28 — 39 — 42 — 47.

W 226 Poznańskiej Grze Liczbo­
wej „Koziołki”, której losowanie 
odbyło się w dniu 10 IX 1961 r, — 
nie stwierdzono żadnego kuponu 
z pięcioma trafnymi zakreślenia­
mi. Ustalono 28 wygranych z czte­
rema trafieniami, po 6.040,— zł; 
1.142 wygranych z trzema trafie­
niami, po 148,— zł; 18.896 wygra­
nych z dwoma trafieniami, po 10,— 
zł.

go turnieju. Wyrazili gotowość 
urządzenia go w 1963 roku, przed­
tem prawdopodobnie przeprowa­
dzą go Węgrzy.

NA TORACH I SZOSACH

Kajakarze rozegrali swój trady­
cyjny maraton na Warcie. 

Wyścig na trasie Puszczykowo— 
Poznań zakończył się sukcesem 
Warty. Zawodnicy tego klubu u- 
zyskali w punktacji (łącznie z po­
zostałymi biegami) — 330 pkt. 
przed Surmą — 202, Stomilem —: 
168 ; Posnanią.

Łucznicy kontynuują swoje 
rozgrywki mistrzowskie. I tutaj 
dominowali zawodnicy Warty, 
którzy prowadzą przed Lechem, 
Leśnikiem, Surmą i Koroną Bu­
kowiec.

Jak zwykle i tegoroczny szosa- 
wy wyścig kolarski Stomila cie­
szył się dużym powodzeniem. 
Przeszło 100 zawodników na star­
cie! Wyścig w biegu głównym na 
135 km wygrał Luleczka ze Sto­
mila przed Mikołajewskim. Kalo­
tą i Kiełbasą z Lecha. Przecin- 
kowski ze Stomila przyjechał 
na metę drugi, lecz został zdys­
kwalifikowany.

• Towarzyskie spotkanie roze­
grane w Gnieźnie pomiędzy dru­
żyną Lipska, a dwunastokrot- 
nym mistrzem Polski Spartą- 
Gniezno wygrali goście 1:0. (p)
• Jędrzejowska i Skonecki zdo­

byli tytuły tenisowych mistrzostw 
Łodzi.

• Reprezentacja bokserska Lu­
blina pokonała w meczu o Puchar 
GKKFiT reprezentację Katowic — 
12:8.

• W międzynarodowym turnieju 
szermierczym, z okazji „Dnia Ko­
lejarza”, we Wrocławiu brali u- 
dział reprezentanci Węgier i Fran­
cji; w punktacji drużynowej zwy­
ciężył wrocławski AZS.

• Władysław Byszewski zdobył 
tytuł mistrza Polski w konkursie 
skoków przez przeszkody, W kon­
kurencji juniorów, tytuł ten przy­
padł Andrzejowi Krzysztofiakowi 
ze wsi Biały Bór.

• Piłkarze Węgier pokonali w 
Berlinie w meczu eliminacyjnym 
do mistrzostw świata, reprezenta­
cję NRD — 3:2.

• Żużlowcy leszczyńskiej Unii 
zwyciężyli w meczu o mistrzostwo 
I ligi, Wandę z Nowej Huty — 
60:18, Stal Rzeszów pokonała Le­
gię Gdańsk — 52:26, a bydgoska 
Polonia wygrała z Włókniarzem — 
39:36.
• Konkurs skoków narciarskich, 

który odbył się w Warszawie, na 
skoczni igelitowej, wygrał Kocjan 
z LKS Barania, uzyskując notę — 
212.

• Zwycięstwo i porażkę wywie­
źli nasi siatkarze z międzynarodo­
wego turnieju w Pradze. Reprezen 
tacja kobieca przegrała z drużyną 
Czechosłowacji — 0:3, a mężczyźni 
pokonali gospodarzy — 3:2.

• Drużyna piłkarska Śląska w 
meczu o Puchar Millenium, poko­
nała jedenastkę Warszawy — 3:1.
• W' finałowym spotkaniu o „Zło 

ty Kask”, wzięło udział w Warsza­
wie 16 żużlowców. Wygrał Kapała 
— 96 punktów, przed H. Żyto —• 

91 pkt.

Udana Imprazij, „^azaty"

Dwudniowe imprezy sportowe w ramach festynu „Gazety Po­
znańskiej”, rozegrane w kilku dyscyplinach miały duże po­
wodzenie. Na najlepszą notę zasłużyli niewątpliwie motoro- 
wodniacy. Tysiące widzów przyglądało się ewolucjom krajowej 
czołówki na Rusałce. Obok reprezentantów stołecznej Legii: 
Potajało i Morawca dobrze wypadli wodniacy Posnanil: Le­
wandowski i Grajewski, zdobywcy pierwszych miejsc w swych 
kategoriach. Na stadionie Olimpii walczyli piłkarze (24 dru­
żyny), koszykarze i siatkarze. Do imprez włączyli się zawod­
nicy dżudo i szermierze. Fragment jednej z walk we florecie 
na Rusałce przedstawia nasze zdjęcie. Piękna impreza, której 
na przeszkodzie stanęła nie najlepsza pogoda, była ze wszech 

miar ciekawa i udana.
Fot. — K, Przychodzkl
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Pracownscy poszukiwani
Wronecka F-ka Mebli we Wronkach, ul. Poz­
nańska 30 poszukuje do Zarządu Przedsiębior­
ca we Wronkach jednego pracownika na sta 
nowisko rewidenta zakładowego, wykształcenie 
wyższe wzgl. średnie ekonomiczne z kilkuletnią 
Draktyką w księgowości. Możliwość dojazdu do 
Lacy z Poznania. Podania o przyjęcie do pra- 
cv winni reflektanci przesłać wraz z załączni­
kami do kierownictwa kadr przedsiębiorstwa. 
Uposażenie zgodnie z Układem Zbiorowym Pra 

jia Przemysłów Drzewnych z roku 1958.
* _________________ K6950

Kierowcę samochodowego, instalatora, bran­
żowca galanteryjnego oraz sprzedawców mę­
skich. zaraz poszukuje Miejski Handel Detalicz 
ny Artykułami Odzieżowymi i Galanteryjnymi 
w Poznaniu, ul. Konfederacka barak nr 1.

V K6954

Chemika z wyższym lub średnim wykształcę 
nicm oraz praktyką na stanowisko mistrza 
oraz rachmistrza ze średnim wykształceniem 

zatrudni Fabryka Regeneratu „BOLECHO­
WO” w Bolechowie. Zgłoszenia przyjmuje Dział 
Organizacji Pracy i Płac w Poznaniu, Stary 
Rynek nr 71/72 pok. 5. KG961

Potrzebna pomoc kuchenna do Domu Studenta 
n-zy Studium Nauczycielskim nr 2 w Poznaniu 
ul. Mylna 5/7,39080g 
Brukarzy, taraniarzy, pracowników fizycznych 
do robót za i wyładunkowych w transporcie 
oraz robót drogowych — zatrudni Miejskie 
Przedsiębiorstwo Robót Drogowych w Pozna­
niu, ul. Północna 14. Płace według układu zbio­
rowego w budownictwie. Dla zamiejscowych 
noclegi zapewnione. Zgłoszenia w Referacie 
Spraw Osobowych pokój 22. K6963

Praca

Potrzebna pomoc domo­
wa zaraz najchętniej w 
wieku od 25—50 lat. Dzier 
żyńskiego 320 kiosk.

38942g
Gosposia samodzielna su­
mienna do 3 osób — z za­
mieszkaniem potrzebna 
zaraz. Zgłoszenia, Engla 1 
Skład krawatów. 38795g

Przyjmę elektryka i ucz­
nia. Poznań, Dzierżyńskie 
go 349 m. 19 od godz. 16-18 

:;8814g
Ucznia do krawiectwa me 
skiego przyjmę. Zakład 
krawiecki, Źródlana 34.

38733g
Starsza gosposia dochodzą 
ca lun na stałe do małej
rodziny 
trzebna. 
m 5 od 
wald).

lekarskiej po- 
Cześnikowska 4b 
godz. 17 (Grun- 

38846g
Pracownik umysłowy po-
szukuje pracy 
Oferty Biuro 
Świerczewskiego 
39180g.

Nauka

zleconej. 
Ogłoszeń 

3 dla

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcinków 
skiego 2a, parter. 37994g

Portugalskiego, 
skiego, włoskiego 
respondencyjnie

hiszpań-

wyucza

Doktorowi Janowi Eibakowi, chirurgowi Kli­
niki Akademii Medycznej w Poznaniu przy ul. 
Przybyszewskiego, składam

serdeczne podziękowanie 
za szczęśliwe przeprowadzoną operację u mojej 
żony i troskliwą opiekę w okresie choroby.

JAN CIEŚLIK
Gorzów Wlkp., ul. Kraj. Rady Nar. Nr. 32.

39021g

Kupno
Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska, Poznań, Armii 
Czerwonej 70 w podwó-

< le i

< X 1
Kupię do pieca centralne 
go ogrzewania EK4 dwu 
członowy przedni. Tel. 
623-46. 38717g
Zakupię każdą ilość kolo 
rowych guzików zatrza­
skowych. Oferty 37459 
„Prasa” Kraków, Wiślna 
2, K6997
Czółno wędkarskie kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3h776g.
Kupię samochód „Mosk­
wicz” fabrycznie nowy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
36779g.
U< hwyt tokarski 350 do 
500 m/m używany kupi 
warsztat, ul. Strzałowa 6 

38796g

Sprzedaż

Sprzedam jadalnię i sy­
pialnię. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 38675g.
Poziomki silne sadzonki 
po 30 gr. dostarczam. Brze 
zińska, Osiedle Plewiska 
Łąkowa. 38884g
Sprzedam samochód mar 
ki „Skoda-1101”. Zielona 
Góra, Dąbrowskiego 57. 
WyparL_____________ K6991
Sprzedam nowy domek 
campingowy 3X3 m, soli­
dnie wykonany, w cenie 
7.GOC zł. Jan Zimniewicz, 
Leszno, ul. Czarneckiego

h

12.
Sprzedam 
..Warszawę’

20415p 
samochód 

dobrym
stanie. Sulechów tel. 235.

K6993

< M >

Spółdzielnia Pracy
Wyrobów Metalowych i Modelarskich
Poznań, ul. Grunwaldzka

zawiadamia

PT KLIENTÓW,
źe z dniem 12 września 1961

przenosi suioje biura
oraz ZAKŁADY na:

81

UL. MICHAŁA 40
©o

ś.tp.
k Trzebińskich

Józefa Mlicka 
zmarła dnia 9 września 1961 r. po długich i cięż 
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 12 
września br. o godz. 16 na cmentarzu Poznań- 
Winiary.

Msza św. za duszę śp. Zmarłej odprawiona 
zostanie dnia 13 bm. o godz. 8 w Katedrze w 
kaplicy Najśw. Sakramentu.

W smutku pogrążeni 
SYN, SYNOWE, WNUKI I RODZINA 

Poznań, ul. Marcelińska 51. 39113g

dr Lisak — Zakopane, 
Krupówki 14. K6689 i

Sprzedam szafę gardero­
bianą trzydrzwiową. Gło­
gowska 86 m. 12. 38949g

Spizedam maszynę piszą- 
cą „Triumph" cena 850, 
lornetki 10X50 „Ziess” 
oraz tłocznik do grzejni­
ków centralnego ogrzewa 
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 38743g.
Overlock „Singera” szpu-
larkę Grossera pierw-

(dojazd tramwajem nr. 8 w kierunku Osiedla Warszaw­

skiego). Wszelkie przesyłki prosimy kierować na stację ko-

i lejową Poznań — Wschód.

Lokale

K6969

Dnia 9 września 1961 r. zakończyła swój praco­
wity żywot, opatrzona Sakramentami św. nasza 
najukochańsza matka, teściowa, siostra, babcia 
i prababcia przeżywszy lat 77 śp.

Konstancja Kegel
z domu Sitek

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm. o 
godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

O tym w głębokim smutku zawiadamia
RODZINA

Poznań, Londyn, Gliwice, Broniszewice. 39i86g

Dnia 10 września 1961 r. zaopatrzony Sakramentami św. zakończył nagle 
swój pracowity żywot mój mąż i drogi ojciec, śp.

Ignacy Maturski
przeżywszy lat 61. .

Msza św. z wigiliami..odprawi się w środę, dnia 13 września o godzinie 
9 w kościele p. w. św. Krzyża w Poznaniu na Górczynie. Pogrzeb odbę­
dzie się również w środę na cmentarzu górczyńskim o godzinie 11.

W głębokim smutku pogrążona
ZONA Z SYNEM

Poznań, Pawia Findera 105. 39118g

Dnia 10 września 1961 r. zmarł

Ignacy Maturski
długoletni 1 niestrudzony pracownik naszego Zakładu.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm. o godz. 11 z kaplicy cmen­
tarnej na Górczynie.

RADA ZAKŁADOWA POP KIEROWNICTWO PRACOWNICY

Rejonu Eksploatacji Dróg Publicznych w Poznaniu.*
*

Dnia 10 września 1961 r. zakończył swój pracowity żywot po krótkiej 
lecz ciężkiej chorobie, opatrzony Sakramentami św., przeżywszy 64 lata, 
najdroższy i niezapomniany mąż i ojciec śp.

Stanisław Kębłowski
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm. 

cmentarnej na Junikowie.
O bolesnej stracie zawiadamiają

Poznań, ul. Pamiątkowa 14/6

O godz. 15.45 z kaplicy

ZONA I SYN
39137g

Dnia 10 września 1961 r. zakończył swój pracowity żywot po 40-letniej 
nieprzerwanej pracy zawodowej nasz pracownik

Stanisław Kębłowski
KIEROWNIK DZIAŁU ORGANIZACJI PRODUKCJI 

ODZNACZONY KRZYŻEM ZASŁUGI

W Zmarłym zakład nasz stracił zdolnego i cenionego organizatora,
sumiennego pracownika oraz wzorowego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 września 1361 r. o godz. 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

15.45

RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA
PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA

Centralnego Biura Konstrukcyjnego 
Przemysłu Taboru Kolejowego w Poznaniu 

K7024

szorzędnym stanie sprze­
dam. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 38748g.
Motocykl WFM - dobrym 
stanie okazyjnie sprze­
dam. Poznań, Działki Wol 
ność 272 (Osiedle War­
szawskie). 38756g
Sprzedam siatkę parkano 
wą od 12 zł — mŁ Jan 
Przybysławski, Przeźmi- 
rowo, Rynkowa 65. 38758g
Motocykl „Jawę” 175 i 
WSK nowoczesny sprze­
dam. Puszczykowo ul. 
Cienista 4. Teł. 125. 38759g

Student I roku stomatolo 
I gii poszukuje niekrępują- 
cego pokoju. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 38755g, 
Zamienię samodzielne 
mieszkanie — pokój z 
kuchnią II ptr.. słoneczne 
na większe. Graniczna 6 
m. 25._____________ Ó8762g
Zamienię pokój 18 m2, ko 
mórka, używalnością 
przynależności, śródmieś­
cie na pokój z kuchnią 
samodzielne. Warunki ko 
rzystne. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 

:3 dla 38760g.

Willę z wygodami tanio 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 38736g.
Odstąpię spiesznie budo­
wę domku w Poznaniu 
(połowa bliźniaka) z wy­
konanym fundamentem i 
częścią materiałów. Parce 
la miejska na spłaty. O- 
fćrty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
39187g.
Kupię willę domek wolny 
z dogodnym dojazdem bil 
sko Poznania. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 38598g.

Sprzedam parcelę budów. 
1 morgę w Komorskach, 
dojazd autobusem. Wiado 
mość — Poznań, Rutkow­
skiego 20 m. 22 od godz. 
16. 38769g

Zguby

10 bm. zgubiono zegarek 
damski, pamiątkowy na 
trasie Rynek Łazarski, 
Kolejowa o godz. 21—22. 
Uczciwego znalazcę wyr.a 
grodzę. Kolejowa 46 m. 
2?. 39129g

Dnia H września 1961 r. zmarł tragicznie opatrzony Sakramentami św., 
mój niezapomniany mąż i nasz troskliwy ojciec, śp.

Władysław Sadowski
. .. , pułkownik rezerwy < ~

Odznaczony Krzyżem Polonia Restituta, Złotym, Srebrnym 1 Brązowym
Krzyżem Zasługi oraz licznymi

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm. 
na Junikowie.

W

medalami.

o godz.

smutku
ZONA,

15.15 na cmentarzu

pogrążone
CÓRKI

39220g

Dnia 11 września 1961 r. zmarł tragicznie nasz Drogi Przyjaciel śp.

Władysław Sadowski
pułkownik rezerwy

Jego świetlana postać pozostanie na zawsze w naszej pamięci.

Grono Przyjaciół
39219g

Dnia 9 września 1961 r zmarł po długich 1 ciężkich cierpieniach, opa­
trzony Sakramentami św., przeżywszy lat 51, mój najdroższy mąż, nasz 
ukochany tatuś, teść i dziadziunio, śp.

Karol Kołakowski
mistrz cukierniczy — więzień obozów koncentracyjnych.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm. o godz. 11.40 z kaplicy cmen­
tarnej na Górczynie.

O tym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku
ŻONA, SYNOWIE, SYNOWE, WNUKI, SIOSTRA, BRAT Z RODZINĄ

Poznań, Głogowska 86/4. 39218g

Dnia 9 września 1961 r. zakończyła po długich i ciężkich cierpieniach 
znoszonych z anielską cierpliwością swój pracowity i pełen poświęcenia 
dla nas żywot, namaszczona na drogę wieczności Olejami św., moja naj­
droższa żona, matka, teściowa, babpia, córka, siostra i szwagierka śp.

Maria Klocek
z domu Wycisk

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm. o godz. 16.15 z kaplicy cmen­
tarnej na Junikowie. Msza św. żałobna odprawiona zostanie w kościele 
paraf. Serca Jezusa i św. Floriana w Poznaniu dnia 16 bm. o godz. 8.

W głębokim smutku pogrążeni
MAŻ, CÓRKA, ZIĘĆ, WNUKI I RODZINA 

--------------  39157g

Sprzedam gospodarstwo 
zelektryfikowane szkoła 
w miejscu 20 ha w tym 9 
ha lasu. Ziemia żytnio- 
ziemniaczana. Emilia Bie 
niasz Kamińsko pow. O-
borniki. 19990p

Igły do podnoszenia oczek 
najwyższej jakości pole­
camy. Wykonujemy na­
prawy igieł — maszynek. 
Firma „Terrax”, Poznań, 
Kochanowskiego 5, tele­
fon 422-77. 37721g

Stefan Schneider
zmarł opatrzony Sakramentami św. w dniu 10 
września 1961 r.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 14 bm. o 
godz. 16 na cmentarzu winiarskim.

W ciężkim smutku pogrążeni
ZONA, BRAT, BRATOWE

Poznań, ul. Leonarda 16 m. 7. 39236g

Dnia 11 września 1961 r. zmarł

pułk. Władysław Sadowski
profesor VII Lic. Og. Im. Dąbrówki

W zmarłym straciła szkoła wybitnego pedagoga 
najlepszego kolegę 1 przyjaciela młodzieży, 

u której cieszył się wielkim autorytetem.
Pogrzeb odbędzie się w środę 13 września bm. 

o godz. 15.30 na cmentarzu w Junikowie.

DYREKCJA, GRONO NAUCZYCIELSKIE 
KOMITET RODZICIELSKI 

ADMINISTRACJA I MŁODZIEŻ
VH Liceum Og. im. Dąbrówki w Poznaniu.

W dniu 10 września 1961 r. zmarła długoletnia 
pracownica Apteki „Pod Złotym Lwem” Nr. 15 

Maria Klocek
W Zmarłej stracił Zarząd nasz sumiennego i 

wzorowego pracownika. Pogrzeb odbędzie się 
dnia 13 września 1961 r. o godz. 16.15 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

RADA ZAKŁADOWA
DYREKCJA PRACOWNICY
ZARZĄDU APTEK MIASTA POZNANIA.
_________ K7025

Dnia 9 września 1961 r. zakończyła swój praco­
wity i pełen poświęcenia żywot, opatrzona na 
drogę wieczności, moja ukochana córka, nasza 
droga siostra, szwagierka i ciocia śp.

z Wycisków

Maria Klocek
Pogrzeb odbędzie się w środę 13 bm. o godz. 

16.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążeni

MATKA, BRACIA Z RODZINĄ
Poznań, Rawicz. 39i28g
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Wrzesień

12
wtorek

Imieniny
Marii

Słońce: 
wsch. g. 6.20 
zach. g. 18.17

PZG po półmetku
Realizacja programu ,,RoLu Oasironomai*4

Na wzór Budapesztu

Trwałe torowiska tramwajowa
TAzięki staraniom Wydziału Gospodarki Komunalnej | 

Mieszkaniowej Prezydium RN m. Poznania w przy.

Teatry
OPERA — _g. 19 — ,,Eugeniusz

Oniegin” (koniec ok. g. 22) 
OPERETKA — g. 19 — „Rosę Ma­

rie” (koniec ok. g. 22)
POLSKI — g. 19 — „Ondyna” (ko­

niec ok. g. 22)
NOWY — g. 19 — „Kuglarze” — 

(koniec ok. g. 22)
MARCINEK — g. 16.30 — „Złota 

rybka”

Kina
APOLLO — g. 10, 12130, 15.30, 18 

i 20.15 — „Droga na Zachód” — 
(poi., 12 1.)

BAŁTYK — g. 10, 12, 14, 16 — 
„Wrzesień 1939 — Tak było” (poi 
ski), g. 18 i 20.30 — „Samson (pol­
ski, 14 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 
15.30, 18 i 20.15 — „Skarb” (poi., 
10 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 — „Taka miłość” (Jczes., 16 1.)

GWIAZDA — g. 10.36, 13, 15.30 — 
„Historia z pieskiem” (czes., 10 
lat), g. 18 i 20.15 — „Łapać zło­
dzieja” (hind., 16 1.)

GONG — g. 10 i 12 — „Dwa oblicza 
Nataszy” (radź., 12 1.), g. 16, 18 
i 20 — „Nieznany zdrajca” (fran­
cuski, 18 1.)

HUTNIK (Antoninek) — nieczynne 
MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 

„Walet pikowy” (poi., 16 1.)
MALTA — g. 16, 18 i 20 — „War­

szawska syrena” (poi., 7 1.)
MINIATURKA — g. 15,45, 18, 20.15 

„Mężczyzna w spodenkach” (jug. 
12 1.)

OSIEDLA — g. 18 i 20 — „Ochotni­
cy” (radź., 14 1.)

PANCERNIAK — g. 17.30 i 20 — 
„Cichy Don” I seria (radź., 16 l.) 

PIAST — nieczynne
RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18

i 20.15 — „Od Apeninów do An­
dów” (panoram., wł.-arg., 12 1.)

SCALA — g. 16, 18 i 20 — „Kamień 
ne niebo” (poi., 18 1.)

TĘCZA — g. 15.45, 18 i 20.15 — 
„Sobór w Konstancji” (kol., cze­
ski, 14 1.)

WARTA — g. 10, 12, 14, 16, 18 i 20 
„Dziewczyna z domu poprawcze­
go” (NRD 16 i. )

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 20.15 — „Ostatni strzał” (poi., 
18 1.)

WOJSKOWE — nieczynne 
FOTOPLASTIKON — g. 10—21 — 

„Od Aten do Madrytu”
CYRK „GDAŃSK” (ul. Ratajcza­

ka) — godz. 19.

Radio
PROGRAM II

6.50 — Gimnastyka: 7 — Koncert 
poranny; 7.40 — Przegląd prasy; 
7.50 — Muzyka poranna; 9 — Gra 
polska kapela; 9.30 — O czym pi- 
sze prasa literacka; 9.40 — Polskie 
melodie ludowe i rozrywkowe; 10 
— Z cyklu: „Portrety literackie”; 
11 — Muzyka naszych przyjaciół; 
12.15 — Piosenki; 12.30 — Od ziarn­
ka do garnka; 12.45 — Wzdłuż i 
wszerz rynków świata; 13.40 — Au 
dycja: „Błękitna sztafeta”; 14 — 
Rewia orkiestr i solistów; 14.45 — 
Felieton na tematy międzynarodo­
we; 15 — Utwory fortepianowe: 
15.30 — Dla dzieci ode. 4 opowiad. 
„Wąż Władka”; 16.10 — Radio-Re- 
klama; 16.25 — Komentarz pt.: „Po 
hokejowej inwazji” — autor: Ed­
mund Pacholski: 16.30 — Echo Po­
morza; 16.40 — Aud. dla dzieci pt.: 
„W Muzeum Muzycznym”; 17 — 
Huck: I suita baletowa; 17.25 — 
Zapowiedź najbliższych koncertów 
życzeń; 17.40 — Rozmawiamy na 
tematy aktualne; 17.50 — Radio- 
Ex press; 18 — Pół godziny przy 
pięknej muzyce; 18.35 — Uniwer­
sytet radiowy z cyklu: „W na­
szym polu widzenia”; 18.45 ~ Re­
portaż Anny Jachniny; 19,05 — Mu 
zyka i aktualności; 19.30 — Aktual 
ności literackie; 19.45 — Muzyka; 
20.13 — Verdi — Otello — opera w 
IV aktach:

PROGRAM I
6.15 — Muzyka poranna; 7,10 — 

Przegląd prasy; 7.20 — Skrzynka 
poszukiwania rodzin PCK; 7X5 — 
d. c. muzyki porannej; 7.45—Au­
dycja „Błękitna sztafeta”; 8.05 — 
Muzyka i aktualności; 8.30—d.c. 
muzyki porannej; 8.5G — Korespon 
dencja z zagranicy; 9 — Audycja 
dla klasy VII: „W wawelskim gro 
dzie i w Czarnclesie”; 9.30 — W 
szybkich tempach; 9.40 — Dla 
przedszkoli, opow. pt.: „Gadatli­
wy fartuszek”; 10 — Poranny kon­
cert popularny: 11 — „Mój syn 
Stiepko”; 11.20 — Z cyklu: „Wieś 
tańczy i śpiewa”; 11.40 — Rodgers: 
Melodie z opt. „Południowy Pacy­
fik”; 11.50 — Aud.: — „Rodzice a 
dziecko”; 12.15 — Rolniczy kwa­
drans; 12.30 — Radio-Reklama; 
12.45 — Melodie z Warmii i Mazur; 
13 — Aud. dla dzieci: „Czy jest 
wśród nas Jadźka?”; 13.30 — „Cze­
go chętnie słuchamy”; 14 — Kon­
cert rozrywkowy; 14.30 — Radio­
stacja harcerska; 14.45 — Pieśni 
śpiewa E. Romanowski (bas); 15.10 
— Dla młodzieży szkolnej (chemia) 
— „Decyduje ułamek miligrama”; 
15.30 — Operetka w opr. Jerzego 
Chomickiego; 16.05 — Kurtyna w 
górę: 16.35 — Koncert życzeń; 17.05 
— Z życia Związku Radzieckiego; 
17.35 — Utwory organowe: 18 — 
Tygodn. fel. Redakcji Społecznej; 
18.10 — ..Radiostacja młodości”; 
18.30 — Skrzynka ubezpieczeń do-

Na początku br. donosiliśmy o nowym programie poznań­
skim w „Roku Gastronomii”. Była tam mowa o odnawia­

niu lokali, uzupełnieniu sprzętu, poprawie jakości obsługi
konsumenta. Obecnie, rok ten ma się ku końcowi, 
więc powiedzieć już coś na temat, jakie zmiany już 
wadzili i jeszcze przygotowują nasi gastronomicy...

Najbardziej rzuca się w oczy 
dbałość o wygląd lokali. Zgo­
dnie z prbgramem, wyremon­
towano w pierwszym półroczu 
w Poznaniu 40 barów i restau­
racji, 10 kawiarni i 9 barów 
mlecznych, a więc wszystkie, 
przewidziane do odnowienia w 
ciągu całego roku. Nigdy do­
tąd nie remontowano jednoczę 
śnie takiej ilości zakładów — 
to zasługa „Roku Gastrono­
mii”. Skrócenie tych prac do 
6 miesięcy, nastąpiło z kolei 
dzięki przygotowaniom do na­
szej, stałej imprezy, tym ra-. 
zem jubileuszowej — MTP.

Prócz świeższej „sukienki”, 
gastronomia nasza otrzymała 
także nowy sprzęt i wyposaże­
nie. W tym zakresie wielkich 
braków nie było, toteż poszczę 
gólne dyrekcje zakupiły jedy­
nie kilkanaście sztuk urządzeń

dla zaplecza, których

można 
wpro-

lokale

13 bm sesja 
DRN Grunwald

W środę o godz. 10 w sali
Domu Kultury MÓ, ul. Grun 
waldzka 22 odbędzie się IV 
sesja DRN Grunwald. Za­
sadniczym tematem sesji bę 
dzie omówienie przygotowa­
nia szkół podstawowych i 
przedszkoli do nowego roku 
szkolnego 1961/62 oraz spra­
wozdanie Dzielnicowego Korni 
tetu Koordynacyjnego SFBS. 

(na)

Wymiana teatralna 
Poznań - Brno

W celu nawiązania współ­
pracy między teatrami miast 
międzynarodowych targów Po 
znaniem i Brnem udali się 
wczoraj do Czechosłowacji dy 
rektor Poznańskich Teatrów
Dramatycznych mgr Jan
Perz oraz zastępca dyrektora 
— Zbigniew Rześki. Towarzy­
szą im zastępca kierownika 
Wydziału Propagandy KW 
PZPR — mgr Krzysztof Ko- 
styrko i przedstawiciel Wv- 
działu Kultury Prezydium RN 
m. Poznania — red. Czesław 
Michniak. (na)

odczuwały niedosyt. „Rewolu­
cją” natomiast na poznańską 
skalę jest sprawa definitywne­
go załatwienia kłopotów z za­
stawą stołową.

Jak wiadomo, kieliszków, ta­
lerzy, sztućców, ciągle brako­
wało, niejednokrotnie z winy 
samych konsumentów. Stąd 
słynne na całą Polskę przywią 
zane noże w warszawskim ba- 
rze „Praha”, szpetnie łamane 
sztućce (dla oznaczenia) w in­
nych lokalach, stąd i u nas w 
barze „Automacie”, 10-złotowa 
kaucja za wypożyczenie noża. 
Obecnie nic podobnego zda­
rzyć się nie powinno...

Na podstawie wysokości obrotów 
poszczególnych zakładów oraz wiel 
kości comiesięcznych ubytków 
sprzętu, ustalono odpowiedni za­
pas: kufli, szklanek, kieliszków, 
noży i widelców, który mieć po­
winien każdy lokal. Ubytki nie 
będą więc odtąd miały wpływu 
na wysokość zarobków i premii 
pracowników. Ewentualne braki,
jak np.: dzisiejsze 
liszkami, wynikać 
winy dostawców, 
wiązany nóż, lub 
szek (tego jeszcze

trudności z kie- 
mogą jedynie z 
a każdy przy- 
przykuty kieli- 
nie było!), trak-

towany będzie, jako nadgorliwość 
kierownictwa zakładu lub dyrek­
cji...

Zanotowano także pewne 
zmiany w obsłudze konsumen 
tów. Wprowadzono dalszą 
specjalizację lokali na pewne 
potrawy, nowe formy obsługi 
gości, gwarantujące szybkość 
podawanych zamówień i rze­
telność rachunków.

Od początku br istnieje w 
Lubuskiej” i „Wielkomiej­

skiej” brygadowy system ob­
sługi. (Kto inny podoje, kto in­
ny bierze należność, kto inny 
sprząta). Inicjatywa ta trakto-

wana była, jako przygotowa­
nie do powszechnego wprowa­
dzenia w Poznaniu. Niestety — 
zanosi się na to, iż ekspery­
ment ten potrwa cały rok. Per 
sonel godzi sie bowiem na to 
z dużymi oporami. Mimo 
istniejących zarządzeń, do dziś 
w wiciu lokalach nie wykłada 
się np. rachunków na stolik 
i nie uzupełnia go w miarę ko 
lejnych zamówień. Tym samym 
gość nie może rachunku kon­
trolować.

Realizacja obowiązujących 
zarządzeń, dotyczących obsłu­
gi, jest od dawna przedmiotem 
ostrych nieraz scysji z perso­
nelem poznańskiej gastrono­
mii. Z powodu nie stosowania 
się do nich, szereg kelnerów 
musiało w tym roku zrezygno­
wać z pracy. Sprawa ta jest 
przedmiotem codziennego zain 
teresowania dyrekcji Poznań­
skiego Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Handlowych. To bo­
wiem problem zmiany psychi­
ki personelu, sprawa wprowa­
dzenia nowych zasad, jako do 
brego zwyczaju.

Jak oświadczył nam dyr. 
Alojzy Krajewski, ze Zjedno­
czenia, jeszcze dwa lata, a wy­
kwalifikowany kelner sam bę­
dzie prosił o posadę (dziś, nie­
stety, jest prawie na odwrót...). 
Zapewnia to obecna sytuacja 
kadrowa w gastronomii poznań 
skiej, która wreszcie ma odpo­
wiednią liczbę kandydatów do 
szkól

Co przewiduje się po zakoń­
czeniu „Roku Gastronomii”? 
Rozmówca nasz wyjaśnia, iż — 
opracowanie nowego progra­
mu, nie odbiegającego zbytnio 
od obecnego; dalsza specjali­
zacja potraw w restauracjach, 
dbałość o opinię zawodu ga- 
stronomika (teraz kolej na bu­
fetowe), nacisk na wprowadza 
nie nowych form obsługi. To 
ostatnie zadanie będzie pierw­
szoplanowym zajęciem dla 
wszystkich, na codzień. (zs)

szłym roku (po zakończeniu MTP) przystąpi się do bu­
dowy torowiska tramwajów ego, które powstanie na zu­
pełnie innej niż dotychczas stosowanej podbudowie. Budowę 
tego pierwszego odcinka finansować będzie Ministerstwo Go 
spodarki Komunalnej i Mieszkaniowej w ramach postępu 
technicznego.
Nowe torowisko, pierwsze 

tego rodzaju w kraju, budo­
wane będzie na wzór powsta- 
ją.ych w Budapeszcie.

Od kilku lat, Budapeszt ze­
rwał z tradycyjną podbudo­
wą, a stosuje trwałe podłoża. 
Opłacalność tej innowacji jest 
bardzo korzystna, gdyż stała 
podbudowa (beton, drewno i 
guma) wymaga remontu za­
ledwie co 12 lat. Natomiast 
w Poznaniu, gdzie stosuje się 
podbudowę tłuczniową na li­
niach bardziej obciążonych 
wymiana lub konserwacja bru 
ku następuje 2, a często i 3

sażerów (bez wstrząsów), a 
tabor nie ulega zniszczeniu. 
O ile eksperyment zda egza­
min Wydział Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej za­
mierza w przyszłości budować 
tą metodą więcej torowisk.

MPK w najbliższym czasie 
zapozna się dokładnie z bu-
dapeszteńskim projektem,

W muzykalnym Poznaniu

Inauguracja sezonu Filharmonii

razy w roku. 
Pierwszy doświadczalny,

800-metrowy odcinek powsta­
nie przy ul. Głogowskiej, od 
ul. Stablewskiego w kierunku 
Mostu Dworcowego,

Zaletą stałej podbudowy jest 
również i to, że osiasa się 
lepsze warunki przewozu pa-

przygotuje prowizoryczny kosz 
torys i zajmie się organizacją 
prac. Oczywiście będzie tro­
chę kłopotu z wprowadzeniem 
tej innowacji, ale wydaje się, 
że trud wart zachodu. Co roku 
przecież na konserwację to- 
row i wymianę bruku MPK 
wydaje wiele tysięcy zł. Na­
tomiast zastosowanie trwałej 
podbudowy pozwoli uniknąć 
ciągłych remontów', (an)

Gazala Poznańska'

Imprezy Klubu 
Wolnej Myśli

Klub Wolnej Myśli (ul. Woźna 
12) zaprasza w tym tygodniu na 
następujące imprezy:

Wtorek — klub nieczynny
Środa, godz. 19 — Jam session 

(Klub zaprasza muzyków jazzo­
wych z instrumentami).

Czwartek, godz. 19 — Wykład 
prof. dr. Witolda Michałkiewicza 
na temat „Współczesna eugeni- 
ka”.

Piątek, godz. 19 — Wieczór au­
torski poetki Łucji Danielewskiej.

Sobota, godz. 18—Prelekcja na 
temat „Aktualna sytuacja mię­
dzynarodowa”.

Niedziela, godz. 17—„O organi­
zacji życia muzycznego w Pa-

Państwowa Filharmonia w Po­
znaniu zainaugurowała nowy 

sezon artystyczny koncertem, po­
prowadzonym przez dyr. Rober­
ta Satanowskiego. Program ze­
stawiono na zasadzie kontrastów. 
Klasyczna III Symfonia Beetho- 
vena zajęła całą pierwszą część 
wieczoru. Powyższe dzieło stano­
wi ważny etap w historii muzyki. 
Jest potężnym uderzeniem w tra­
dycyjne poglądy wiedeńskiej pu­
bliczności z roku 1805.

Słuchacze — przyzwyczajeni do 
beztroskiego wdzięku wielu u- 
tworów Haydna i Mozarta — sta­
nęli jak osłupiali przed III Sym­
fonią, nabrzmiałą od groźnych 
treści emocjonalnych. „Eroika” 
ma przecie głęboki podkład ideo-
wy. Jeśli 
hymnem 
ludzkości,

IX Symfonia będzie

bohaterstwo

na 
to

cześć braterstwa
„III” gloryfikuje 

człowieka. 19-Ietni

ryżu'
Sobierajska. (na)

mówić będzie Halina

browolnych PZU; 18.35 — Radio
Reklama; 18.50 — IV audycja: „E-
tiudy 
niego'

Kaprysy Nicola Pagani-
19.05 Koncert Orkie-

stry Polskiego Radia — Rachonia; 
20.30 — „Don Juan” — słuchów.; 
22 — Koncert Orkiestry Big Mi­
kę^; 22.20 — Gra Orkiestra Tanecz 
na Polskiego Radia;

Telewizja
POZNAŃ

WTOREK
17 — Film fabuł., prod. radź.: — 

„Przygody Buratina' — od lat 9 
(lok.); 18.10 -i- „Z kamerą u przy­
jaciół” (W-wą): 18.25 — Film z se­
rii: „Człowiek do wynajęcia” (lo­
kalna); 18.55 — Reportaż: „Poza 
kręglem ramion” (W-wa); 19.30 — 
Dziennik (W-wa); 20 — Reportaż 
film.: — „Trenuję 1 gra Totten- 
hamm” (W-wa); 20.3n — Film fab., 
prod. włoskiej: „Trudne lata” — 
od lat 16 (lok.).

Dliżuni pełnią
PAŃSTW. SZPITAL KLINICZNY 

IM. PAWŁOWA (chirurgia — in­
terna) ul. Garbary 17, tel. 540-04

Mickiewicza 22 Alfreda Lam­
pego 2, Dzierżyńskiego 107 Ma­
tejki 1, Głogowska 146, Główna 
53,

wo na 
leżnie

osobnych próbach, nieza- 
od codziennych ćwiczeń.

leszcze jeden 
dowód współpracy
W tych dniach została w 

Muzeum koszalińskim otwar­
ta wystawa „Wielkopolska 
Sztuka Ludowa”. Zorganizo­
wało ją Muzeum Narodowe w 
Poznaniu, a otwarcia dokonał 
wiceprzewodniczący Prezy­
dium MRN w Koszalinie.

Wystawa zajmuje wszystkie 
sale muzealne. Składają się na 
nią cenne hafty, ceramika, 
tkaniny, rzeźba, malarstwo 
oraz zdobnictwo artystyczne.

Zorganizowanie wystawy 
jest jeszcze jednym dowodem 
pogłębiającej się z każdvm 
rokiem współpracy kulturalnej 
środowiska poznańskiego z ko 
Szalińskim, a szczególnie Mu 
zeum Narodowego z podob­
nymi placówkami na ziemiach 
zachodnich, (c)

Przybywa złotówek 
na SFBS

Bo termin Międzynarodowego 
Konkursu im. Wieniawskiego zbli­
ża się 8 ccey (a raczej uszy) ca­
łego świa^n nastawione będą przez 
2 tygodnie Pornsń.

Ile orkiestra już r^strafi, okaza­
ło się w II Suicie z baletu „Daf-
nis i 
zespół

Chloe” M. Rayela. Tutaj
i dyrygent znaleźli nad-

Beethoven przebywał na granicy 
niemieckiej, w rodzinnym Bonn, 
gdy nad Francją powiewały sztan 
dary rewolucji. Tedy młodzieńczą 
umysłowość geniusza rzeźbiły 
wzniosłe ideały, których nie mo­
gli zrozumieć ani odczuć prze­
ciętni bywalcy koncertowi Wied­
nia. Po pierwszym wykonaniu 
„Eroiki” ktoś podobno krzyknął 
głośno z galerii: ,,Jakie szczęście, 
że już się skończyło to nudziar- 
stwo”. Zaś oficjalni recenzenci 
prasowi biadali nad „nieskończo­
nymi rozmiarami tego najdłuż­
szego i najtrudniejszego ze wszy­
stkich znanych dzieł symfonicz­
nych”.

Dzisiejszemu odbiorcy III Sym­
fonia wydaje śię zupełnie prosta 
i zrozumiała. Jej patos zachował 
świeżość i siłę, a rozmiary nie 
nużą — zwłaszcza gdy dyrygują­
cy wykaże jakąś zdecydowaną 
koncepcję interpretacyjną. R. Sa­
tanowski prowadził utwór bez 
posługiwania się partyturą, dając 
orkiestrze bardzo dyskretne zna­
ki (wyjątkowo oszczędna techni- 

|ka gestu). Ogólne ujęcie dążyło 
E do wydobycia odpowiedniego wy- 
8 razu, przy absolutnym zachowa- 
| niu klasycznego stylu. Satanow­

ski unikał wszelkich przejaskra­
wień. Punkty kulminacyjne roz­
kładał ostrożnie. Sławny „marsz 
żałobny” miał w tym ujęciu na-

zwyczaj efektowny popis. Sata­
nowski udowodnił, jak można z 
naszą orkiestrą wypracować na­
wet szczególiki. Całość zabrzmia- 
ła świetnie, iskrząc się cudow­
nymi barwami ravelowskiej mu­
zyki, ujmującej swą galijską lek­
kością, brakiem wszystkiego co 
przytłacza.

Tradycją dotychczasowych po­
znańskich inauguracji był pro­
gram złożony w całości z muzy­
ki polskiej. Tym razem pominię­
to zwyczaj, którego jedynym 
wspomnieniem pozostał punkt 
programu realizowany przez so­
listkę — z towarzyszeniem zmniej 
szonej orkiestry. A więc Halina 
Łukomska śpiewała „Espressioni * 
młodego współczesnego kompo­
zytora z Warszawy Augustyna 
Blocha (dotąd mało znane u nas 
nazwisko). Napisany spekulatyw- 
ną techniką serialną, niedługi 
utwór zabiega o stworzenie eks-
presji niesamowitej
dostosowanej do 
nego wiersza J. 
Łukomska jeszcze 
wód poświęcenia

ponurej,
„klimatu” zna- 
Iwaszkiewicza. 

raz złożyła do- 
swego talen-

tu wokalnego — trudnej muzyce 
eksperymentalnej. Lecz bogaty i 
nośny sopran artystki zajaśniał 
właściwym blaskiem dopiero przy 
bisach, których domagała się ży­
czliwie oklaskująca publiczność. 
Towarzyszył przy fortepianie, jak 
zawsze precyzyjnie, Hieronim 
Szperka.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

Wielka, dwudniowa impreza „Ga­
zeta Poznańska dla Ciebie" ścią­
gnęła na wszystkie miejsca wy­
stępów tłumy poznaniaków. Mi­
mo niepewnej pogody sobotnie 
a zwłaszcza niedzielne koncerty 
cieszyły się wielkim zaintereso­
waniem społeczeństwa. Nic dziw­
nego, komitet organizacyjny do­
łożył wszelkich starań, by za­
pewnić występy gwiazd nie tylko 
znanych, ale i łubianych przez 
publiczność. — W swym przemó­
wieniu na otwarcie imprezy, re­
daktor naczelny „Gazety Poznań­
skiej" Jan Mikołajski zaznaczył 
m. in., że zespół „Gazety" prag­
nie ofiarować Czytelnikom naj­
piękniejsze piosenki, utwory mu­
zyczne i taneczne, dać dużo ra­
dości i artystycznych wzruszeń. Za 
mierzenia te udały się na „102". 
Niedzielny, 6-godzinny koncert 
nad Rusałką zgromadził wiele 
tysięcy widzów. Gorącymi brawa­
mi nagradzano występy 110-oso- 
bowego Państwowego Zespołu 
Tańca Ukraińskiej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej pod kie­
rownictwem Pawła Wirskiego, na­
szych najlepszych śpiewaków o- 
perowych i operetkowych, chó­
rów i orkiestr. Odbyło się rów­
nież losowanie wielkiej loterii 
„Gazety Poznańskiej". W Parku 
Kasprzaka natomiast występowa­
ły zespoły harcerskie. Wieczo­
rem ognie sztuczne nad Rusałką 
rozpoczęły wielką zabawę ta­
neczną, która przeciągnęła się do 
późnych godzin wieczornych. —

Na zdjęciu: tańczą ukraińscy 
artyści, (jk)
/ Fot. — H. Ignor

Mieszkańcy Poznania od 
stycznia do końca sierpnia br. 
przekazali na budowę szkół 
Tysiąclecia ponad 13.850 tys. 
zł. W porównaniu z tym sa­
mym okresem w roku ubie­
głym na SFBS wpłynęło 2.500 
tys. zł. więcej. ,

Do września wszystkie dziel 
nice Poznania wywiązały się 
ze świadczeń przypadających 
na ten okres. Natomiast w ska 
li miasta roczny plan wyko­
nany został w 76,6 proc. Tym 
samym przekroczono go o 10 
proc.

Poszczególne dzielnice prze­
kazały na SFBS — Stare Mia­
sto 5.344 tys. zł., Wilda 2.773 
tys. zł., Jeżyce 2.177 tys. zł., 
Grunwald 1.861 tys. zł. oraz 
Nowe Miasto 1.608 tys. Naj­
bardziej systematycznie wpła­
cają na SFBS zakłady pracy, 
szkoły i spódzielczość. (an)

INFORMUJEMY
Klub Turysty PTTK zwie­

dza w środę miejsce spadu naj­
większych w kraju meteorytów. 
Zbiórka członków i sympatyków 
Klubu na przystanku trolejbu­
sowym za Dworcem — Garbary 
o godz. 16.15.

Poznański Radioklub ŁP2 pro­
wadzi szkolenia dla radioamato­
rów, krótkofalowców oraz osób 
pragnących zdobyć kwalifikacje 
radiospecjalistów. Zajęcia odby­
wają się trzy razy w tygodniu W 
godzinach wieczornych. Początek 
najbliższego kursu 18 bm. o godz. 
17. Szczegółowych informacji u- 
dziela i zapisy przyjmuje Po­
znański Radioklub LP2, ul. Nie­
złomnych 1, pokój 8.

Pamięci wojny hiszpańskiej

strój i uczuciowe skupienie 
czne piana w zakończeniu, 
można by dyskutować, czy 
po nie było tu zbyt szybkie), 
biej wypadło scherzo (III
gdzie naszej

(śli- 
choć 
tem- 
Sła- 
cz.),

„blasze” trafiały sie
niedociągnięcia. Jeśli zespół or- 
kiestrałny Filharmonii chce pod­
nieść swój poziom, poszczególni 
muzycy winni popracować grupo-

W niedzielę, w Nowym Ratuszu odbył się uroczysty po- 
’’ ranek poświęcony 25 rocznicy wybuchu wojny domo­

wej w Hiszpanii i powstania brygad międzynarodowych. 
Zgromadził on przedstawicieli ZBoWiD, władz, i społeczeń­
stwa. Zebranych powitał przewodniczący Zarządu Okręgo­
wego ZBoWiD — Henryk Mazur, a referat okolicznościowy 
wygłosił — mgr Jan Nalepka. Uczestnicy wojny hiszpań­
skiej otrzymali od młodzieży wiązanki kwiatów.

Podczas tej uroczystości kilkunastu uczestników Ruchu 
Oporu zostało odznaczonych krzyżami partyzanckimi i me­
dalami zwycięstwa. Poranek zakończyła część artystyczna, 
w której wzięli udział artyści teatrów dramatycznych, (jk)

Zgubiono - znaleziono
Pan M. Janusz znalazł 4 bm. 

przy ul. Ostroroga. Krzyż Virtuti 
Militari, P. W. Koliński na przy­
stanku tramwajowym przy ul. 
Kasztelańskiej, okulary w jasnej 
oprawie, a do skrzynki na listy 
p. M. Wołkowskiej wrzucono port 
monetkę czerwoną ze spisem bie­
lizny na nazwisko Lata nowiem. 
Na festynie „Gazety Poznańskiej” 
znaleziono kosmetyczkę z dowo­
dem osobistym na nazwisko: Wła­
dysława Sobczak. Oprócz tego W 
redakcji naszej znajduje się pę* 
kluczy, znalezionych na parkin­
gu samochodowym przy ul. Świer­
czewskiego, dwa klucze przy Biu­
rze Ogłoszeń (też Świerczewskiego) 
oraz klucz patentowy przy pl- 
Wiosny Ludów. Zguby odebrać 
można w redakcji, ul Grunwaldz­
ka 19, pok. 62j od godz. 9 do 15. (ł


